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U prasza się o w czesne nadsy łan ie  p ien ię
dzy prenum eracyjnych i w yraźne w ypisa
nie nazw iska i m iejsca odbioru, a  najgłów- 
niej o nadesłan ie  drukow anego adresu.

Kraków 1 kwietnia.
Po trzechm iesięcznej wyrokiem  sądowym  

orzeczonej p rze rw ie , pow racam y do w yda
w nictw a naszego dziennika, rozpoczętego 
przed laty  piętnastu.

Stoim y u progu w iosny, a  naw et op iera
jąc  się na kalendarzu jużeśm y w nią w stą
pili. Nie zdaje nam  s ię , aby położenie po
lityczne w E uropie odpow iadało  prognosty
kom  i ho roskopom , jak ie  pow szechnie sta
wiano. Z apow iadano w ogóle w ażne i w iel
k ie w ypadki, i stosow ne do nich następstwa 
i zm iany. I  dziwić się zapOwieściom nie 
m ożna, skoro  daw ały  im otuchę w yrazy 
spadające z w ysokości tronu jednego z naj
potężniejszych m o ca rs tw ; skoro  w mowie, 
której treść  Europa zw yk ła  b y ła  dotąd za 
program at polityczny uw ażać , wygłoszono, 

trak taty  roku  1815 istnieć przestały, że 
zm iana obecnego stanu rzeczy jest konie
czną pomimo ofiar, jakichby w ym agała-, 
skoro nareszcie w skutek m owy 5 listopa
da  r. z. w szystkie państw a europejskie o- 
trzym ały  zaproszenie na  kongres, celem u- 
łożenia wspólnie zmian pom ienionych.

Nie chcem y w cale p rzesądzać , ja k  dale
ce pro jek t kongresow y, w którym  jedynie 
prolog wojenny upatryw ano , przyczynił się 
do rozw inięcia i wzmożenia opinii za po
ko jem , k tó rą  w  ciągu zimy propagow ano, 
rzec m ożna , we F rancy i i Anglii aż do na
m iętności; dość że myśl kongresu odrzuco
no, i nigdzie o n a , u skrajnych naw et stron
nictw nie znalazła  należytego poparcia. P a r
lam ent i zgrom adzenia bardziej jeszcze sta
now czo, aniżeli rządy, ośw iadczały się za 
pokojem. Liberalizm silniej m oże jeszcze 
niż konserw atyzm  przem aw iał przeciw w oj
nie. D em okracya z bardzo m ałym  w yjąt
kiem w idziała w  wojnie zgubę w olności, 
odrzucała  urok  sław y, podejrzyw ając, że 
chciano [nią niejako utratę  sw obód zastą
pić. Z g o ła , nigdy może antagonizm  wojny 
z w olnością, czy on by ł słuszny lub nie, 
nie ob jaw ił się tak  w yraźnie jak  w począt
kach tego roku. Aby tylko uniknąć wojny, 
godzono się na  statu quo, na  uciążliw y sy- 
stem at armij kon tynen ta lnych , w  u trzym a
niu pokoju bądź co bądź upatryw ano je 
dynie rękojm ię cyw ilizacy i, postęp wolno
ści i wzrost dobrego bytu.

Lubo k ierunek  ten tak  stanow czo poko
jow y  w opinii eu ropejsk ie j, a  przynajm niej 
w jej o rganach , odpow iada dem okratyczne
mu i kosm opolitycznem u duchowi dzisiejszej 
spółeczności, niemniej atoli n ieobrachow a- 
no się z nim dostatecznie, staw iając na  w io
snę horoskopy. Przew idyw ano wojnę i zm ia
n y , a  tymczasem  widzim y dążności ga
binetów , a  naw et ogromnej większości 
dzienn ikarstw a, poko jow e, p ragnące  u trzy
m ać statu quo. Toczy się w praw dzie wojna 
w D an ii, a le  w łaśnie k o le j, ja k ą  się ona 
toczy, dowodzi powyższego w Europie 
usposobienia. Pow odów  wojny tej niepo- 
trzebujem y przytaczać, zastąpiono nas w  tym 
względzie. Celu istotnego nie wiem y dziś, 
tak  ja k  od sam ego rozpoczęcia kroków 
nieprzyjacielskich nigdy podobno nie znano 
go zupełnie jasno. Zdaje się, że cel będzie 
zastósow any do okoliczności, i d la tego kon- 
fereneye, jeżeli do nich przyjdzie, m ają  się 
rozpocząć bez przedw stępnych um ów, czyli 
bez podstaw y uk ładów , jako też bez zaw ie
szenia broni. Nie m ając w skazanego naprzód 
celu, będzie się m ożna oglądać na  w ypad
ki i usposobienia. O cóż bowiem  idzie? O 
to, aby w ojna nie zm ieniła cecby swej, aby 
pozostała  lokalizow aną a  nie p rzyb ra ła  roz
m iarów  europejskich zaw ikłaii. Nie o to bo
wiem chodzi opinii powszechnej, a  przynaj
mniej przew ażnym  głosom  prasy i giełdy 
do których się gabinety chętnie, ja k  dotąd, 
stosują —  aby w cale wojny nie było, bo to 
niepodobna, a le , aby w ojna, jeźli się zdarzy, 
nie przekroczy ła  granic wojny lokalnej, aby 
uniknąć interw encyi zbrojnej. D la utrzym a
nia owej neutralności pokojowej, poświęco
no w Anglii najw yższe naw et zasady, wy- 
rzeczono się doktryny, rów now agi, nie zw a

żano na  przym ierza, pominięto względy fa
milijne, narażono  godność p ań stw a, ode
pchnięto sym patye ludow e— słow em  w szy
stko, a  naw et in teres własny aż do pew ne
go stopnia pośw ięcono. Czyliżby Anglia nie 
pośw ięciła naw et całej Danii? — oto jest 
p y tan ie , k tó re  się na  konferencyi m a roz
strzygnąć.

Stronnictw o pokoju pow itałoby pewnie 
taki dow ód zap arc ia  się i poświęcenia z za
dowoleniem . W nosić to można z kom enta
rzy, jak ie  czyniono do mowy tronow ej K a
ro la  XV w Cbrystyanii, kiedy tenże ośw iad
czył, iż praw dopodobaem  mu B'§ w ydaje 
w danie się Szw ecyi w tę wojnę. Podnoszono 
z w ielkim  nac isk iem , iż Król szw edzki nie 
oznajm ił bynajm niej w swej mowie udziału  
Szwecyi w  obronie państw a duńskiego, a  
zatem  przypuszczano, że pójdzie tylko w o- 
bronie plem ion skandynaw skich a  z tąd  cie
szono się naw et nadzieją, że w końcu  Ka
ro l XV m ógłby zostać zmuszonym ok o li
cznościam i do uczęstnictw a w rozbiorze D a
nii i oderw ania  od królestw a duńskiego 
ziem jego czysto skandynawskich. Ow e o- 
koliczności m iały  zapew ne oznaczać przy
łączen ie  do N iem iec prowincyj niem ieckich 
D anii lub za niem ieckie uchodzących. Gzy- 
by opinia publiczna i tę ewentualność p rzy
jąć  raczej chc ia ła  aniżeli w ojnę, czy pan 
Bism ark bierze to usposobienie pokojowe w 
rachubę projektów  swych i jak dalece na 
niem polegać zam yśla, to pokaże się n ie
bawem  w konferencyi a  pokazałoby się n a 
w et bez konferencyi. Zawsze jednak , gdyby 
ztąd w ypaść  m ia ła  jaka  zmiana obecnego 
statu quo, a  gabinety  jak  żadnej dotąd kwe- 
styi terytoryalnej, tak  w  tej jak  i w innych 
spraw ach przypuszczać nie chcą, to wojna 
duńska jak k o lw iek  lokalizow ana, słusznem  
sta łaby  się źródłem  obaw  dla stronników  
bezwzględnego pokoju.

Z pew nym  niepokojem  należałoby  im 
także spoglądać na  stanowisko F rancy i, ja 
kie ta  zajm uje w  polityce europejskiej od 
chwili odrzucenia zaprosin na  kongres. 
Chociaż odmowy wszystkich rządów , krom 
angielskiego, by ły  pełne oględności i pew ne
go uznan ia , niemniej jednak  niosły  one z 
sobą pewien rodzaj upokorzenia, m iarkow a
nego tylko niezw yczajnością k roku cesarza 
Francuzów . D la tego też w ystarczała  po li
tyka do dziś dnia prow adzona, polityka tak 
zw ana wyczekująca. T rw ać ona jednak  za
wsze nie może, jakkolw iek w iadom o, że 
Napoleon III czekać umie. W idzim y gabinet 
francuzki obstający w każdej okoliczności 
w ytrw ale przy m yśli kongresu, da jący  p o 
znać, że jej nie porzucił. U siłuje ©n obró
cić każdy w ypadek  na korzyść tego p ro je
ktu, wszędzie upatruje dow ód ja k  dalece 
kongres b y ł jedynym  środkiem  utrzym ania 
pokoju, bo zapom inać nie trzeba, że w  imię 
pokoju i d la  pokoju kongres b y ł zw oływ a
ny, E u ropa  zaś na  dni tylko liczy ła  pokój,

a  wojnę przed sobą w idziała. Jeżeli Fran- 
cya przyjm ie konfereneye w spraw ie duń
skiej, to zapew ne polityka jej na tem  zebra
niu w  tym podąży kierunku. W  każdym  
razie pierwsze w ystąpienie F rancy i w  spra 
w ach europejskich po obecnem  wstrzymaniu 
się od w szelkiego w nich udziału, jest za 
gadką, której rozw iązanie może budzić nie
pokój u tych, co za pokojem  bezwzględnie 
obstają. Ostatnie w ybory we Francyi znów 
bardzo  energicznie w ypow iedziały żądanie 
rozszerzenia swobód i w olności; od okoli
czności zapew ne zależeć będzie, czy Cesarz 
Francuzów  polityką w ew nętrzną czy zew nę
trzną na ow e w ym agania odpowiedzieć ze
chce.

Ależ bo okoliczności chwilowe najw a
żniejszą w polityce odgryw ają  rolę. Od nich 
w końcu za leżą zaw sze wszelkie przepow ie
dnie, a  zatem  i te, których spraw dzenia o- 
czekiw ano n a  wiosnę, a  k tó re  w śród uspo
sobienia pokojow ego E u ro p y  stanow czo od 
dalać się zdają.

KORESPONDENCTA CZASU.
W i e d e ń  30 marca.

— r. Przyjęcie korony meksykańskiej i wyjazd 
z Austryi Arcyks. Ferdynanda Maksymiliana do 
nowego cesarstwa napotkały na szczególniejsze 
trudności, których do tej chwili całkiem jeszcze 
nie załatwiono, a których bliższy rozbiór w dzień 
nikacb w Austryi wychodzących jest sprawą bar 
dzo delikatną. Albowiem nie tylko poruszono kwe 
styą zrzeczenia się praw z pokrewieństwa po mie 
czu płynących w sposób, który nie zapowiadał 
zupełnego pogodzenia różnych w tym względzie 
zdań, lecz wzięto także pod rozwagę niektóre fi
nansowe sprawy, względem których szczególniej 
różniły się zdania.

Jednak różnica opinii w tych punktach nie mia
ła owego charakteru, jaki przypisywało im dzien
nikarstwo; pochodziła ona głównie stąd, że rząd 
tutejszy uważał za rzecz niezbędną powstrzymać 
się od wszelkiego, chociażby tylko pośredniego 
uznania i popierania projektu meksykańskiego ce
sarstwa, aby na wypadek nie bardzo nieprawdo
podobnej katastrofy Austrya nie była wciąganą 
w tę sprawę. Chcą tu bowiem przedewszystkiem 
pokazać w sposób widoczny i zrozumiały, że z po
stanowienia Arcyksięcia względem przyjęcia ofia
rowanej mu korony dla Austryi nie wynika ża
dne, jakiegokolwiek rodzaju zobowiązanie, żaden 
jakikolwiek uciążliwy stosunek do którejkolwiek 
strony, szczególniej zaś do monarchy i rządu, 
który tym projektem chciał sobie zobowiązać Au- 
stryą. I dla tego właśnie, że tu takie zajmują sta
nowisko, nie przyjmował ani Cesarz ani ministro
wie deputacyi meksykańskiej, ani też nie odszcze 
gólniono jej żadnym aktom urzędowym. Doniesie
nie niektórych dzienników, że kwestya następstwa 
na tron meksykański była także przedmiotem roz
praw, w których różne objawiły się zdania; naj
mniejszej nie ma podstawy. Kwestyą tą tym ra 
zem wcale się nie zajmowano a przynajmniej nie 
w ten sposób, aby była przedmiotem obrad rady 
rodzinnej w zamku cesarskim.

Pod względem podstawy konferencyi niemieckie 
mocarstwa myślą o następujących punktach: Od 
dzielenie południowego Szlezwiku i połączenie go

pod względem politycznym i administracyjnym 
z Holsztynem a obu razem z niemieckim Związ
kiem; unia personalna; utworzenie w Rendsburgu 
twierdzy związkowej; wynagrodzenie ks. Augu- 
stenburskiego widokiem następstwa na tron duń
ski. Średnie niemieckie państwa a mianowicie 
Bawarya i Saksonia skłaniają się do przyjęcia tego 
programu, jednak pod warunkism, aby ks. Augu- 
8tenburskiego ustanowiono dziedzicznym namie
stnikiem dla kierowania sprawami duńsko-niemiec
kiego krajn. Prawdopodobnie przyłączy się do 
tego zdania większość Związku.

Książę bawarski Luitpold, brat zmarłego króla, 
temi dniami przybędzie do Wiednia z zawiadomie
niem o wstąpieniu na tron króla Ludwika II; 
stąd zaś uda się książę w tym samym celu do 
Berlina.

W iedeń 30 marca. Od czasu wyjazdu Arcy
księcia Ferdynanda Maksymiliana z Wiednia do 
Miramare, dzienniki wiedeńskie zaczynają coraz 
bardzićj zajmować się sprawą przyszłego meksykań
skiego cesarstwa i jego monarchy. I dziś znów 
znajdujemy po dziennikach bądź wiadomości bądź 
uwagi temu przedmiotowi poświęcone.

I tak donosi o tej sprawie Vaterland:
Jak już raz donieśliśmy, rada ministeryalna nie 

zajmowała się pytaniem, czy przyszły Cesarz me
ksykański ma się zrzec praw swych z pokrewień
stwa po mieczu wynikających, i przedmiotem tym 
zajmować się nie będzie. Rozchodzi się o sprawę do
mu i rodziny cesarskiej, która w każdym razie 
tylko jako taka będzie uregulowaną, a którćj re
zultat zapewne teraz nie będzie podany do publi- 
cznćj wiadomości. Prezes rady stanu, baron Lich- 
tenfels, którego jnź dawniej wzywano do obrad, 
poświęconych uregulowaniu przyszłego stósunku 
Arcyksięcia do korony austryackićj, ma teraz 
z rozkazu cesarskiego naradzać się z Arcyksię- 
ciem nad ostatecznem uporządkowaniem tćj wa
żnej sprawy.

W końcu wspomina Vaterland, o wiadomości 
podanćj przez dzienniki o podróży Arcyks. Leopol
da i radzcy nadwornego barona Meysenbuga do 
Miramare.

0  tćj samćj sprawie Ost-D.-Post między inne* 
mi następujące robi uwagi:

Jest to publiczną tajemnicą, jeżeli to jeszcze 
tajemnicą nazwać można, że Cesarzewicz, który 
z śmiałą odwagą postanowił pójść za głosem z 
dalekićj części świata do niego się odzywającym i 
tamża zbudować tron otoczony wielkiemi i rozli- 
cznemi niebezpieczeństwami, do tćj chwili me 
mógł się zdecydować na podpisanie aktu zrzecze 
nia się praw następstwa w Austryi. Musimy tu 
przedewszystkiem powiedzieć, że dokument sta
nowiący ustawę dynastyczną rodziny cesarskićj, 
nie znany jest nam ani w dosłownem brzmieniu, 
ani też co do szczegółowych w nim zawartych 
punktów. Ostatnie nie są wyliczone w austryackiem 
publiczneru prawie, a w całości prawdopodobnie 
nie znane są austryackim nauczycielom prawa; 
ponieważ w r. 1838 zaszła zmiana statutu, a do
kument w archiwum domu i państwa zachowany 
dla badaczów prawa i dziejów jest bądź bardzo tru
dno , bądź wcale niedostępnym. Lecz główne z a 
sady tćj ustawy dynastycznej zgadzać się będą 
zapewne z ustawami innych dziedzicznych monar
chii, i zapewne zawierać będzie przepisy, w jakich 
razach członek rodziny cesarskićj zrzec się powi
nien bądź następstwa, bądź uposażenia, bądź 
wreszcie majątku rodzinnego. Na dwa ostatnie 
pnnkta, jako do prawa prywatnego należące, nie 
zwracamy tu uwagi, a nawet w ogóle nie wiemy, 
czy w obecnym razie zachodzi względem nich py
tanie. Ale zrzeczenie się prawa następstwa w każ
dym wypadku jest kwestyą prawa publicznego,

Część literacko-artystyczna.

SZESNAŚCIE TYSIĘCY MIL W PODRÓŻY.

Svberya — Pustynia Gobi— Peking — Amur Japo 
nia -  A ustralia- Nowa Zelandya— Indye —  Himalaya.

kich krajach, zwłaszcza jeżeli o p o w ia n a ją ^  
miał obserwować, odgadywać, a . ehecia 
podróżować bez uprzedzeń i z prawdziwą J j  J*  
widzenia. Do tego rzędu bardzo interesnjącychpodró

należy Swieto wydane 
sell Killough, który przedsięwziął pielgrzymkę 
ogromna okoiA i nntuławszy się po lądach i 

;i i Australii, i
 ulUŁOŁą d r o g ę , niż sai

ciąg dziesięcioletniej tułaczki po wyspacu 
go archipelagu. Sama przestrzeń zwiedzonego prze
zeń świata iest tak imnonuiaca, tyle ciekawyc

na
ogromną^kalę^i^potuławszy się po lą d a c h i mo
rzach Azyi, Ameryki i Australii, zrobił zaPe^ “® 
dziesięć kroć dłuższą drogę, niż sam Ulisesi przez 
ciąg dziesięcioletniej tułaczki po wyspach grec 
go archipelagu. Sama przestrzeń zwiedzonego prze
zeń świata jest tak imponującą, tyle ciekawyc 
nastręcza porównań, że mało która podróż zaleca 
się takim powabem rozmaitości i taką świeżością 
Wrażeń.
WHS ąd ,ten P°kndza nas do podania najcieka- 

U8tępó,w * tej podróży, jednak tak połą
szcze wzglad°d%’ Żeby ci^ u nie stracić’ j e8t.J®' szc.ze wzglądy drugi może waźnieiszv: oto w dzi-
siejszym stanie ułatwionej komuaikacyi przez ko-

muszą tem samem być
° C° &dz>ekolwiek się dzieje,
czyli wtajemniczać nas w dramata polityczne, so- 
cyabe religijne odgrywające się w różnych czę
ściach świata. W taki sposób mimowolnie obudzą 
się interes to dla Chińczyka, to dla Maronity lub 
Beduina, to dla Umomsty łub Separatysty, dla 
mieszkańca z nad Gangesu, jak  dla kopacza złota 
w Australii. Nic więc dziwnego, że opowiadanie nao

cznego świadka co kraje te zwiedzał, lub patrzał 
na wypadki odgrywające się w nich, nabywa 
większego i praktyczniejszego znaczenia dla dzi
siejszych czytelników gazet, niż najpiękniejsza po 
wieść w rodzaju powieści Sułtanki Schehrezady.

Hrabia Rusell - Killough, u stóp uroczych Pyre- 
neów, w czarującej dolinie skropioniej wodami 
Adouru, ułożył sobie plan podróży przez Sybir do 
Pekingu a z tamtąddo Australii i Ameryki. — W d. 
24go września 1858 r. ruszył przez Paryż do Lon 
dynu w mniemaniu, że z tego ostatniego miasta 
najłatwiej i najwygodniej dostanie się do Peters
burga. Tu czekał go niemały zawód, gdyż po 
dróż tę musiał odbyć najgorszym statkiem, zapła
cić dużo, i znieść wiele niewygód. Lądem byłby 
daleko prędzej stanąfu celu. Wrażenie, jakie robi 
na nim widok Petersburga, nader jest pochlebne 
dla tej stolicy, którą sami Rosyanie uważają za 
cudzoziemską osadę — z resztą, opatrzony listami 
rekomendacyjnemi do najpierwszych osób, mógł 
znaleść najlepsze przyjęcie i gościnność, której to 
cnoty Rosyanom odmówić nie można.

W Moskwie zatrzymał się dłużej, w chęci nau
czenia się rosyjskiego języka, ale nauka szła opo
rem; chwycił się więc praktyczniejszego sposobu, 
to jest znalazł dwóch towarzyszów podróży jadą
cych do Irkucka, i z niemi się złączył.

Ponieważ śniegi nie spadły w jeszcze w znacznej 
ilości, trzeba było na kołach jechać z Moskwy do 
Kazania. Odbywano więc tę drogę w tak zwanym 
tarantasie. Cóż to jest ten tarantas? j egt to wóz, 
nakryty, lub odkryty, bez resorów, i melitościwie 
trzęsący .Gdybym — mówi Rusell miał drugi 
raz Teehać tarantasem, wolałbym odprawiać tę p0- 
dróż P ieeho tra  nawet na grzbiecie .w ie lb łąda^- 
Z Kazania puszczono się sankami, i nasz podró
żny nie może się nacieszyć przyjemnością tej jazdy.
4v ? V  icr V c S , -

S Ł  do jenerała M arameM  Amerebego,

neralnego gubernatora, który go najlepiej przyjął, 
i dopomógł do odbycia P0 <łróżJ\ do Chin, niepo
dobnej do wykonania, gdyby me ta okoliczność, 
że na mocy traktatu w Tien-Tsm Rosyi służy pra
wo posyłać kuryerów do Pekingu dla utrzymania 
stałej korespondencyi z legacyą rosyjską żyjącą 
tam w zamknięciu. W r. 1857 dwóch knryerów 
takich wyprawiono z Irkucka do Pekingu, ale 
w mongolskiem mieście Urdze żle ich przyjęto i 
odprawiono nazad bez wszelkiej ceremonii. Mimo 
tego jenerał Murawiew wystąpił z pogróżką za 
niedotrzymanie traktatu, i postawił na swojem. 
Teraz miano wyprawiać kuryerem porucznika Ła- 
wrowa; uprzejmy gubernator, dogadzając życze
niom hrabiego Rusell, zezwolił aby mu towarzy 
szył w tej drodze do Chin. — Oświeciwszy się o 
tej podróży już z dzieła Tymkowskiego, Billa i 
opowiadań oficerów rosyjskich, opuścił Irkuck 25 
Stycznia 1859 r. dążąc do Kiachty. z  zachwyce
niem opisuje on zamarznięty Bajkał. „Z wyjąt
kiem Indyów, — wyznaję, żei nic wspanialsze
go nie widziałem jak jezioro Bajkał z okolicą. 
Wyobraźmy sobie całą Szwaj caryę zamienioną 
w jezioro ujęte w ramy Alp, lecz w ten sposób 
aby to jezioro w jednej połowie nie miało granic 
na horyzoncie, i było tak ciemne jak  Atlantyk; 
dodajmy do tego wschód słońca zapalający śnie
żne gór szczyty pokazujące się na kończynach 
szyby lodowatej szerokiej na dwadzieścia pięć 
mil (francuzkicb) — a jeszcze wyobraźnia nas nie 
zadowolni, i trzeba widzieć Bajkał własnemi oczy
ma, aby się przekonać o nadzwyczajnych piękno
ściach natury w tej lodowatej strefie. Co więcej 
powiem 5 widok z a m a rz n ię te g o  jeziora, tej obszer- 
ności co Bajkał, nie ma równego sobie w całym 
świecie, albowiem jeziora Ameryki północnej ni- 
gdy nie zamarzają całkowicie, a okolica otaczają- 
ca je, acz malownicza, u'e nosi tego piętna ma
jestatycznej wielkości.®

„Przez cały czas jazdy po zamarzniętym Baj
kale — powiada autor — słyszeliśmy nieustanny

huk pod naszemi nogami, raz przytłumiony, nie 
kiedy znowu metaliczny, rozlegający się jak brzmie
nie dzwonu; zdarzało się także, żeśmy czuli trzę
sienie się lodowej skorupy; czyżby to ujarzmiona 
woda buchając z głębin chciała rozsadzić gniotące 
ją  sklepienie? Widocznie coś się tam działo wglę 
biach jeziora, jakaś wojna żywiołów, jakaś pod 
lodna burza; uderzenie każdej fali dawało się czuć 
pod naszemi stopami. Jakże ten fenomen wytłu 
maczyć? Zwykle wymagają od podróżników, aby 
opowiadali o nadzwyczajnych rzeczach; a czy^to 
zjawisko na Bajkale nie jest cudownem, a jednak 
prawdziwem? Dotąd jeszcze brzmią mi w uszach 
te podziemne łoskoty podobne dô  jęków dusz po
tępionych u bram dantejskiego piekła.®

Reszta drogi do Kiachty nie wiele przedstawia 
stron ciekawych dla pędzącego pocztą; za to 
Kiachta, gdzie autor dłużej bawił, nastręczyła mu 
wiele nowych postrzeżeń.

„Miasto to podzielone jest na dwie części róż 
niące się między sobą; to jest na miasto rosyjskie
i chińskie. Miasto rosyjskie, właściwa Kiachta
składa się z kilkudziesięciu domów bardzo wy
twornych, wygodnych, chociaż dość szczupłych i 
drewnianych; a gdyby przyszło sądzić o ważności 
miasta podług majątku i zbytkowego życia jego 
mieszkańców, natenczas wioszczynę tę trzebaby 
postawić na równi z Londynem lub Liwerpolem. 
Hotelu tam nie ma, za to gościnność panuje w każ 
dym domu; dla spędzenia zaś wieczoru jest klub, 
gdzie znajdziesz najznaczniejsze dzienniki euro
pejskie, dobry bniard, restauracyę i kawiarnię. 
W ratusza jest sala przeznaczona na obiady pu
bliczne, na bale i koncerty. Trudno sobie wyobra 
zić, jaki tu zbytek w jedzeniu. Jak żyję, nie zda
rzyło mi się jeść tak przepysznych obiadów, jak
u kupców kiachtyńskicb, którym chyba to mam 
do wyrzucenia, że musiałem z niemi wypić tyle 
butelek szampana, ile zapewne nie wypiję przez 
resztę życia. Przy każdym obiedzie konsumeya te
go wina przechodzi wszelkie pojęcie.

„W środku rosyjskiej części znajduje się square 
elegancki z pawilonem ozdobnym w kwiaty, gdzie 
wojskowa muzyka grywa podczas lata i gdzie 
mieszkaniec Pekinu spotyka się z mieszkańcen 
Petersburga. Od zachodu błyszczy kopuła cerkw 
wystawionej kosztem kupców; od południa wznos 
się brama tryumfalna z tarcic, na której orzeł ro 
syjski rozpościera swe skrzydła, a w której kozat 
zdobytą szablą stoi na warcie; przeszedłszy bra 
mę już Się me jest w Imperyum rosyjskiem. Ze 
neutralnym pasem szerokim na trzysta kroków 
widać jakby tarczę do strzelania, na której wy 
malowany jest czerwony globus. Zatymekraneu 
aczynają się Chiny, o czem łatwo się przekona* 

samy m węchem; albowiem pewien rodzaj niemiłe 
go zapachu ściga cię od chwili wstąpienia noga 
na tę ziemię.

„Ulica wazka, długa, błotnista, ciągnie się kr 
południowi; pełno w niej Chińczyków siedzących 
w kuczki, Mongołów, lam, psów i wielbłądów. Do 
my nie mają okien na ulicę; a widne są te części 
zabudowania, jakie zwykle u nas bywają umie
szczane w najskrytszym zakątku. Uchyliwszy 
drzwi wchodowe okryte bogatą rzeźbą ujrzysz 
w głębi dziedzińce oszklone, gdzie pełno klatek 
wisi z rzadkiemi ptaszkami. Oko wszędzie spoty
ka wstęgi czerwonego papieru z różaemi życze
niami poprzylepiane do murów, a ucho ciągle de
lektuje się dzwonieniem dzwoneczków poprzycze 
pianych do dachu, które lada powiew porusza.

„Miasto Chińskie, lubo jest częścią Kiachty, na
zywane bywa Majmaczynem, lecz błędnie, albo 
wiem nazwa ta znacząca po chińsku Skład towa 
rów, służy wielu miastom mającym podobne skła 
dy. Ludność wynosi tu dwatysiące dusz; oba m a 
su  otacza palisada wysoka dziesięć stóp zarny 
fcając w ciasnej przestrzeni największe dwa PS  
ciwienstwa obyczajów miRtó™. „V a • ?■
ktnrv 7  P K - r ’ g . w ’ ubiorów i archite 
sil oH rM nt!? P bl^ zycy kiachteńscy wszędziebj 
1pp7 aó k 1 n,ie.y! od ludności ucywilizowanej 

ordy dzikich, przez same barbarzyński*



2 CZAS z Piątku 1 Kwietnia 1864.

sądzimy więc, że lepiej jest, aby w porę go do
tknięto, aniżeli, ażeby kiedyś przedmiot ten stał 
się powodem wielkich rozpraw w parlamentarnych 
zgromadzeniach po tćj i po tamtćj stronie Litawy.

Dowiadujemy się, że Arcyks. Ferdynand Ma
ksymilian w tej trudnej alternatywie udał się raz 
jeszcze po radę do swego światłego teścia, króla 
Leopolda. Odpowiedź jego rozstrzygnie rzecz, i 
dla tego meksykańska deputacya przyjętą będzie 
w Miramare urzędownie dopiero po nadejściu tej 
odpowiedzi. Podług innej wersyi oczekują także 
listu Cesarza Napoleona. Czy może wolno z tego 
jeszcze wnioskować, że Arcyksiążę, zanim zrzecze 
się swego stanowiska i praw jako austryacki ksią 
żę, raczej w końcu nie przyjmie ofiarowanej ko
rony ? Tegoby sobie zapewnie najbardziej życzyć 
należało. Ale rzeczy zadaleko się posunęły, aby 
się można spodziewać takiego końca.

— Wiener Złg podaje następujące rozporządzenie 
ministra skarbu z 29go marca 1864 r. obowiązu
jące w oałem państwie:

„W porozumienia z ministerstwami stanu i policyi, 
zakazuje się’na czas zarządzonego manifestem ce
sarskim z 24go lutego stanu wyjątkowego w Ga- 
licyi wraz z Krakowem przywozu i przewozu bro
ni i amunicyi do Galicyi i Krakowa, a względnie 
przez te kraje; dla tego należy zatrzymać broń i 
amunicyę przeznaczoną do przywozu do Galicyi 
i Krakowa, albo do przewozu przez te kraje, prócz 
przesyłek dla c. k. wojska.

Niniejsze rozporządzenie natychmiast ma wyjść 
w życie. Plener m. p.

—  Const, oster. Ztg donosi, że projekt do no
wego kodeksu karnego jest już ukończony, i przyj
dzie pod obrady komisyi, skoro zamknięte będą 
posiedzenia sejmów krajowych, będą bowiem po 
wołane do komisyi znakomitości prawnicze, które 
obecnie jako członkowie sejmów są zajęte. Mini
ster sprawiedliwości zamierza na najbliższej ka 
dencyi Bady państwa projekt ten przedłożyć pod 
obrady.

Do Wanderera donoszą z Pesztu w liście z 28go 
marca, że i u spedytora w Jagrze (Erlau) znale
ziono i zabrano paki z bronią, które z Tryestu 
przesiano jako cukier; jednak spedytora nie po
ciągnięto do odpowiedzialności, gdyż wytłómaczył 
się, albowiem w jakiś tajemniczy sposób podsu
nięto mu owe paki. Wszakże spedytor pozostaje 
odtąd pod nadzorem, a raczej nadzorowi ulegają 
przesyłki na jego ręce przychodzące. Jakiemuś 
dygnitarzowi duchownemu przysłano także podo
bną przesyłkę z bronią, lecz władze nie robiły 
z tego żadnego użytku będąc przeświadczone o 
najszczerszej lojalności owego dygnitarza.

Ostatniemi dniami przywieziony został między 
innymi uwięzionymi Teodor Sponner, który na 
sejmie 1861 r. zastępował ziemię spiską.

Z Kołuszu odebrał ten sam dziennik wiadomość, 
że w tych dniach dwu politycznych z Maros-Va- 
sarhely odesłano ekstrapocztą do Węgier.

Liczba broni zabranej w Kaniszy wynosi podług 
korespondenta peszteńskiego W. Lloyda 1700 
sztućców strzeleckich, które w czasie rewizyi w 
części już były na wozach, w części leżały w ma
gazynie jako przesyłka pospiesznym pociągiem 
odejść mająca. Ten sam korespondent donosi, że 
w nocy z 26go znowu część załogi peszteńskiej 
była w pogotowiu.

W ostatni czwartek odbywały się rewizye u kil
ku osób w górnych Węgrzech; i tak np. u redak
tora czasopisma Felvidek, u dwu mieszkańców 
Ungwaru i u byłego deputowanego p. Kalman 
Kaudó w Csertesz.

Królestwo Polskie.
Wszystkie kroki administracyjne zmierzają do 

utrudnienia komunikacyj tak w kraju jak zewnątrz. 
Zniesienie pociągów pospiesznych na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, urządzenie ich w ten sposób, 
iż nie mają one bezpośredniego związku z pocią
gami zagranicznemi, utrudnienia pasportowe i prze 
wlekłe formalności przy uzyskaniu pasportu z je
dnego powiatu do drugiego, wszystkie te środki 
przeszkadzają w stosunkach nie tylko krajowcom, 
lecz oraz cudzoziemcom, którzy nie mają innych 
celów przybywając do Polski, jak handlowe i prze
mysłowe. Skargi z tego powodu dają się teraz czę 
sto czytać po dziennikach niemieckich.

— Dresdner Journal donosi o nadejściu z Pe
tersburga rozkazu cofnięcia zaprowadzonego świe
żo na powrót podatku koszernego. Zaprowadzenie 
tego podatku, dla ubogich zwłaszcza żydów wiel 
ce uciążliwego, obudziło w tej licznej, a solidar
nie z sobą związanej ludności niezadowolenie bar
dzo wyraźne, a za granicą wywarło na współwy
znawcach wrażenie mocne, które, bardzo temu

prawo zabraniające im najsurowiej chować jaką
kolwiek kobietę w mieście.

„Pustynia kilkuset milowa dzieli tu małżonków 
na dziesięć, dwadzieścia i trzydzieści lat, z czego 
w podobnem spółeczeństwie rodzą się szkarady, 
przed jakiemi wzdryga się pióro chrześcianina. 
W stosunkach handlowych są oni dość uczciwi, 
nienatrętni grzecznością, a nawet hojni. Bywałem 
na obiedzie u tych kupców; i nigdy nie wyjdą mi 
z pamięci; bo jeżeliby pamięć zawiodła, żołądek 
pewno nie zapomni.

„Nie mając dokładnych podań, nie umiem szcze
gółowo wykazać, jaki jest obrót handlu kiachteń- 
skiego; wiem tylko, że Chińczycy prowadzą go 
herbatą, jedwabiem, drobnemi wyrobami, a Ro
sy anie suknem, futrami, skurami i płótnem. Ilość 
herbaty prowadzonej z Chin wynosi rocznie dwa
naście milionów funtów, co jest daleko mniej niż 
ilość dostarczana przez Anglię.

„Gdy tylko dwa dni bawiłem w Kiachice, nie 
mogłem wiele robić postrzeżeń; dopiero za powro
tem z Pekingu bawiąc cały miesiąc, zebrałem po
wyższe szczegóły. Na teraz jedno tylko zajmowa 
ło mię, to jest przysposobienie się na podróż przez 
pustynię. Nie mając pojęcia ani o środkach jazdy, 
ani o klimacie, ani o stanie kraju, powierzyłem 
się uprzejmemu gubernatorowi Kiachty panu Ze- 
nowiczowi, w którego domu mieszkałem, a kt ry 
robił dla mnie co było w jego mocy. Pustynia 
mongolska przerażała mię samym widokiem; do 
reszty dobił mię widok stojącej pod oknami bry
ki, długiej na ośm stóp, z budą niebieską^ bez re
sorów, osadzonej na dwóch kołach. Niebieska ta 
trumna, wielkim kosztem zbudowana w Rosyi, 
miała służyć do wożenia kuryerów do Pekingu. 
Najwięcej mię dręczył skład tego wozu tak wązki, 
że tylko jedna osoba mogła w nim pomieścić się, 
leżąc na materacu. Na drugą osobę nie było miej
sca. Pocieszono mię tern, że do Urgi odległej o 
piędziesiąt mil dojedziemy kabryoletem; od Urgi 
bowiem zaczyna się sławna pustynia Gobi.

wierzyć łatwo, chcianoby w Petersburgu zatrzeć. 
Dla tego doniesienie o zniesienia koszernego, lubo 
jeszcze nie ogłoszono nic w tej mierze urzędownie, 
zasługuje na wiarę.

Z województwa Mińskiego skazano 14 księży 
na Sybir. Nazwiska ich są: 1) Aleksander Dobro- 
sielski, proboszcz słucki; 2) Michał Grabowski, 
proboszcz hajeński; 3) Antoni Grabowski, wikary; 
4) Felicyan Horbaczewski, proboszcz słucki; 5)]Włnd. 
Kamieniecki, wikary pierszajski; 6) Henryk Kul- 
wanowski, kapelan gimnazyum mozyrskiego; 7) 
Józef Pisanko, wikary berezyński; 8) Wiktor Ma- 
lewicz, proboszcz berezyński; 9) Wacław Wisznie
wski, kapelan łubiniecki; 10) Wygonowski, ka
pelan mozyrski; 11) Lankiewicz, benedyktynin, wi 
kary słucki; 12) Bartoszewicz, wikary słucki; 13) 
Zaborowski, dominikanin; 14) Miniewski, pro
boszcz iwieniecki; 16) Rodowicz, kapucyn, umarł 
w więzieniu, i ciało jego zakopano w nocy bez o- 
dzieży zakonnej.

Gubernator Miński zabronił księżom katolickim 
chrzcić dzieci, dopóki rodzice nie złożą na papie
rze stęplowym swoich metryk chrzestnych i ślub
nych na dowód, że istotnie są oboje katolikami. 
W braku takich dowodów lub jednego z nich, 
dzieci uważane są za należące prawnie do kościo
ła greckiego i wtedy nie mogą być chrzczone na 
wiarę katolicką. Zważywszy na trudność otrzyma
nia dla chłopa metryk żądanych i na potrzebę 
potwierdzenia ich przez konsystorz w odległem 
mieście urzędujący, na koszta i zwłokę z tego 
powodu, częstokroć na wątłe zdrowie nowo naro
dzonego dziecięcia, można się domyślać, iż wiele 
dzieci tym sposobem, chociaż z rodziców katoli
ckich, przeniesionych bywa do kościoła syzmaty- 
ckiego.

I  i e m c y.
Do National Ztg donoszą z Frankfurtu nad Me

nem dnia 27go marca o nadzwyczajnem posiedze
niu z d. 26go, że posiedzenie to całkiem niespo
dzianie zostało zapowiedziane. Jeszcze w południe 
wielu posłów nic o tem nie wiedziało, że za dwie 
godziny mogą być na posiedzeniu. Zgromadzeniu 
przedłożono dwie angielskie noty, o których N at 
Ztg odebrała z wiarogoduego źródła następujące 
szczegóły: Przed kilkoma dniami wręczył p. Ma- 
let posłowi prezydyalnemu notę, w którćj tylko 
donoszono o nastąpić mającćj konferencyi bez pod
stawy i zawieszenia broni. Zanim zawiadomiono 
urzędownie Związek o tćj nocie, nadeszła druga, 
formalnie zapraszająca Związek, aby wysłał peł
nomocnika na konfereneye, a zarazem zapytująca 
się, czy Związek zgadza się na 12ty kwietnia ja
ko termin rozpoczęcia konferencyi?

Jak się zdaje, nie zapadła żadna uchwała, lecz 
tylko zawiadomiono rząd o tym niespodziewanem 
doniesieniu.

Ten sam dziennik podaje tekst obu angielskich 
not, które tu w przekładzie z niemieckiego umie
szczamy.

Pierwsza nota posła angielskiego p. A. Malet 
do posła prezydyalnego barona Kttbeck, datowa
na d. 23go marca brzmi jak następuje:

„Podpisany, J. Mości królowćj brytańskićj nad
zwyczajny poseł itd. ma zaszczyt, z rozkazu swe
go rządu udzielić J. Eksc. baronowi KUbeck, pre 
zydentowi wysokiego zgromadzenia związkowego 
następującego zawiadomienia z prośbą, aby je 
przedłożył, wysokiemu zgromadzeniu, któremu 
przewodniczy.

J. Król. Mość z ubolewaniem dowiedziała się o 
wybuchu kroków nieprzyjacielskich na północy 
Europy.

Przy głębokiem współczuciu, jaki ma J. Król. 
Mość dla pomyślności mieszkańców księstw Hol
sztynu, Lauenburga i Szlezwiku, ubolewa nad 
trwaniem dalszem starcia, które zdolne jest za 
grozić niepodległości państwa stanowiącego część 
składową powszechnego europejskiego systemu i 
przyczyniającego się do równowagi mocarstw.

Podobnież J. Król. Mość ubolewał ze względów 
humanitarnych nad ofiarami życia ludzkiego, ja- 
kieby za sobą pociągnęło dalsze trwanie waiki.

W skutek tego J. Król. Mość zawezwała dwory 
austryacki, pruski i duński do wysłania pełnomocnych 
zastępców na konferencyą w Londynie zebrać się 
mającą, której cel stanowić będzie narada nad 
środkami do przywrócenia błogosławieństw po
koju.

Rządy austryacki i pruski oświadczyły goto
wość wysłania zastępców na taką konferencyą.

Także i rząd duński przyrzekł zgodzić się na 
konferencyą pod warunkiem, że będzie zwołaną 
dla naradzenia się na podstawie układów z 1851 
i 1852 roku.

„Tymczasem opatrywałem się w zapasy żywno
ści o jakie zwykle nie troszczy się żaden kuryer 
rosyjski. Zakupiłem trzydzieści fantów sucharów; 
niemałą ilość rabczyków pieczonych, czyli sybir- 
skich kuropatw, bardzo tanich; kolekcyę bifszty- 
ków już usmarzonych, przytem zapas soli, herba
ty, cukru, rumu, czokolady, a wszystko powierzy
łem kozakowi mającemu nam towarzyszyć do sto
licy Chin, nazwiskiem Burdukowski. Oprócz niego 
był drugi jeszcze kozak, pożerający dziennie ca
łego barana; lecz tego żarłoka zostawiliśmy w Ur- 
dze; mieliśmy jeszcze rodowitego Mongoła nazwi
skiem Butmanenkujew, oficera w służbie rosyjskiej, 
towarzyszącego nam do Urgi, gdzie służył nam 
za tłumacza. Resztę eskorty składało kilkunastu 
Mongołów pod rozkazami boscha, czyli starszego 
sierżanta chińskiego. Na każdej stacyi mieliśmy 
prawo żądać tyle wielbłądów i koni, ile nam było 
potrzeba’, niemniej baraoów, za co wypadało 
płacić sumę pięciu rubli. O naszem przybyciu 
wiedziano już w Urdze, gdzie los nasz miał się 
rozstrzygnąć; gdy zaś wielkie było podobieństwo, 
że choćby przepuszczono mego towarzysza mają
cego mundur rosyjski, tedy moją osobę^ czekały 
trudności; nie pozostało mi nic innego, jak uda
wać kuryerskiego sekretarza, a przedewszystkiem 
uchodzić za rodowitego Moskala.

„Wstępując na ziemię Chińską trzeba było sta
wić się osobiście u Zarguczeja czyli gubernatora 
Majmaczynu, co było dla mnie ambarasującą pró
bą. O ile mogłem, nie wysuwałem się naprzód 
z moją osobą; a gdy Ławrów majestatycznie wcho
dził do sali audyencyonalnej, szedłem za nim jakby 
należący do orszaku, co więcej, nie śmiałem usiąść, 
dopóki Zarguczej nie postrzegł mię i skinieniem 
okraszonem uprzejmym uśmiechem nie zaprosił, 
żebym zajął miejsce na stołku. Mimo tego niepo
koiła go moja figura, gdyż spoglądał na mnie 
z ukosa i potrzeba było całej grzeczności chińskiej 
żeby się zdecydował ofiarować mi filiżankę czaju, 
za co oddałem mu pokorny ukłon.

A ponieważ owe układy odbywały się pod au- 
spieyami Anstryi i Prus, a doszłe do skutku u- 
mowy z Danią ctizymały potwierdzenie niemie
ckiego Związku, przeto rząd Jćj Król. Mości cał 
kiem by się skłaniał do tego, aby owe rozprawy 
i. układy uczynić punktem wyjścia narad konfe
rencyjnych z r. 1861.

Ale ponieważ życzyć sobie należy uniknienia 
owćj niezgody i zwłoki, którćj się ztąd obawiać 
można, przeto Jćj Król. Mość wnosi, aby za pod 
stawę konferencyi przyjąć po prostu to, że szu 
kać należy środków do przywrócenia północy en 
ropejskićj błogosławieństw pokoju.

Podpisany korzysta z tćj sposobności itd.
(podp.) A. Malet. “

W trzy dni póżnićj, tj. 26go nadeszła druga no
ta p. Malet zawierająca formalne zaproszenie, o-
snowy następuj ącćj:

W odniesieniu się do swćj noty z 23go t. m. 
podpisany nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi
nister Jćj Król. brytańskiej Mości ma zaszczyt 
uwiadomić J. Eksc. prezydenta zgromadzenia związ
kowego, iż jest życzeniem rządu J. K. Mości kró
lowćj brytańskićj, aby proponowana konferencyą 
rozpoczęła się w Londynie d. 12go kwietnia; a 
oddając wysokiemu zgromadzeniu zaproszenie rzą
du Jćj Król. Mości, aby przez pełnomocnego za- 
stpcę wziąć raczyło udział w usiłowaniu około 
przywrócenia na północy europejskiej błogosła
wieństw pokoju, podpisany ma rozkaz zapytania 
się, czy naznaczony przez rząd Jćj Król. Mości 
termin dogodny jest wysokiemu zgromadzeniu, 
któremu W. Eksc. przewodniczysz.

Podpisany ma zaszczyt itd. A. Malet“.

F r a n c j  a.
Dzienniki francuskie zajmują się teraz przygo

towującą się walką w parlamencie angielskim 
między torysami z jednej strony a whigami i mi- 
ni8teryum z drugiej, o której także nie raz już 
wspominaliśmy. Opinion Nationale umieszcza z 
tego powodu artykuł rozumowany, który bardzo 
racyonalnie ocenia możliwą zmianę ministeryum 
angielskiego. „Gabinet angielski, mówi Opinion, 
używa wraz z parlamentem feryj wielkanocnych. 
Ma on kilka dni przed sobą aby się zastanowić 
nad własnem położeniem, i aby przygotować plan 
kampanii przeciw torysom, którzy, jak utrzymują, 
zamierzają stanowczą stoczyć z nim walkę. Nie 
braknie stronnictwu konserwatywnemu powodów 
do zaczepek. Lord Palmerston i hr. Russell pro
wadzili względem Polski i Danii politykę, która 
była w widocznej sprzeczności z uczuciami naro
du angielskiego, który umie tak dobrze jak i na
ród francuski roznamiętniać się dla słusznych 
spraw. Pierwszy minister i naczelnik foreign-offi 
ce skompromitowali godność Anglii. Zaczęli oni 
od zbytniego podniesienia głosu, a następnie po 
kornie spuścili z tonu, przechodząc nareszcie od 
groźby do prośby, skończyli na pocałowaniu ręki 
ks. Gorczakowa i na opuszczeniu Danii, oddając 
tym sposobem politykę angielską na pośmiewisko 
Rosyi i Niemiec.

Oto są zarzuty czynione ministrom, i nie bez 
przyczyny, przez ich przeciwników w obu izbach, 
a wiemy że te zarzuty znalazły odgłos w o- 
pinii publicznej; jednak, jeżeli dobrze jesteśmy 
zawiadomieni, ministrowie wcale nie lękają się 
skutków walki, która się rozpocznie; wedle ich 
zdania są oni w posiadaniu niezwyciężonej broni, 
bronią tą ma być zawezwanie przeciwników do 
wypowiedzenia ich własnego programu.

„Na punkcie do którego doszły dziś wypadki, 
„powiedzą ministrowie torysom, trzeba albo wypo
w iedzieć wojnę Niemcom i Rosyi, albo też nego- 
„ciować jak to czynimy, i ponosić ofiary miłości 
„własnej w celu uniknięcia ogólnego pożaru. A te 
„raz otwórzcie wasze serca, przemówcie, wypo- 
„wiedzcie wass sposób zapatrywania się, i jeżeli 
„chcecie wojny, oświadczcie to szczerze i otwar
c ie ,  kategorycznie przed obydwoma Izbami."

Skoro kwestya będzie w ten sposób postawioną, 
nie wątpimy, że torysowie znajdą się w wielkim 
kłopocie. Są oni bowiem wylanemi stronnikami 
Anstryi, i lękaliby się dla tego państwa skutków 
ogólnej wojny; co się tyczy wolności lubią oni 
tylko pewnie jej polor służący do pokrycia wad 
systematu pożyczonego w całości od średnich wie 
ków, a gdyby wojna wybuchła, demokracya mo 
glaby zmienić postać Europy i przygotować w An
glii tryumf p. Brighta i łudzić jeszcze bardziej 
radykalnych od niego, którzy za nim idą.

Bardzo więc wątpliwą jest rzeczą, żeby toryso 
wie ożywieni byli więcej wojennem usposobieniem 
niż Lord Palmerston i hr. Rusell; i może odstą-

I „Ponieważ wiatry zmiatają wszystek śnieg z pła
szczyzn pustyni nie można było jechać sankami.
0  sześć wiorst ’za Kiachtą spotkaliśmy pierwszą 
stacyę mongolską; odtąd rozstaliśmy się z domami
1 zwykłemi sprzętami cywilizacyi; odtąd na prze
strzeni tysiąca trzystu wiorst trzeba się było po
żegnać z wodą studzienną.

„Jurty mongolskie, są to namioty rozpięte na 
krokwiach drewnianych, a pokryte grubym woj
łokiem, który nie przepuszcza zimna. Zwykle bywa 
po ośm lub dziesięć jurtów razem; na pustyni 
widok ich przypomina ule, lub budy bobrowe. 
U szczytu jurtu mającego kształt ostrokręgu jest 
otwór; w środku jurtu pod otworem, stoi ognisko 
na którem żarzy się argl, czyli gnój wielbłądzi 
dający słabe ciepło, lecz mało dymu. Około ogni
ska zasiada w wieczór ze trzydziesta mongołów; 
mężczyźni p0 lewej, kobiety po prawej stronie i 
opowiadają sobie bajki, śpiewają, śmieją się i 
piją czaj. Widząc ich jak rwą między sobą ka
wały baraniny, możnaby ich, wziąść za Kanibalów.

„Na tej pierwszej stacyi bawiliśmy krótko; prze
ładowano tłumoki na wielbłądy i ruszyliśmy w or
szaku Mongołów harcujących ua koniach w ła
dnych kapeluszach szpiczastych ubranych w różno
kolorowe wstęgi.

„Czas był prześliczny; mróz tęgi, kiedyśmy wje
chali w głęboki las sosnowy zasypany na kilka 
łokci śniegiem, co opóźniało naszą jazdę, tak, że 
po zachodzie słońca przybyliśmy na drugą stacyę 
złożoną z kilku jurtów. Zostawszy tam na nocleg 
mieliśmy wizytę naszego boscho. Byłto młodzieniec 
bardzo bystry, a dla zachowania delikatnej płci, 
miał w drodze niebieską maskę na twarzy. Kazał 
nam przynieść ćwiartkę świeżo upieczonego ba
rana, usiadł przy nas na ziemi, a tymczasem jurt 
się napełniał Mongołami, którzy z otwartą gębą 
od podziwu przyszli przypatrywać się nam. Przy
pomniało to mi wigwamy dzikich w Ameryce. 
Powtarzano mi często, że dzicy Indyanie i Mon- 
goły są jednego pochodzenia, ja wszakże niezna-

pią oni od zamierzonej walki, aby nie znaleść się 
naraz w trudnem położeniu, w którem ministerium 
chce ich postawić. Z resztą dzisiejszy gabinet ma 
na swoich jbarkach tak wielki ciężar, iż dobrze 
zrozumiana ambieya torysów nakaże im może pi - 
zostawić go jeszcze na czele spraw publicznych, 
aby sami przyszli do władzy w korzystniejszych 
warunkach.

Lecz jeżeli rzeczywiście takie jest prawdziwe 
usposobienie torysów, nie mniej jednak będą się 
oni wciąż starali niepokoić i zaczepiać gabinet 
teraźniejszy, oraz korzystać z każdej sposo
bności, jaka się im nadarzy aby go zdepopulary- 
zować i przygotować jego upadek. Dobrze znane 
stosunki jednego członka rządu p.Stansfeld zMazzi- 
nim i rodzaj pośredniego wspólnictwa, które mu 
przypisują w spisku knutym na życie cesarza, 
już podały torysom broń do zachwiania ministeryum 
a raczej aby używszy ich wyrażenia do zachwiania 
ligi Mazzini-Palmerston, Russell-Stansfeld-Layard.

To pewna, że gabinet angielski znajduje się w 
nader krytycznem położenia, i moglibyśmy nieba
wem usłyszeć, że przestał istnieć, gdyby tylko je
go przeciwnicy chcieli przyjść do władzy w dzi
siejszych okolicznościach."

— Admirał Penaud dowódzca eskadry francu
skiej na morzu śródziemnem umarł w tych dniach, 
ciało jego przywieziono do Paryża.

— Courrier du JDimanche następny podaje prze
bieg układów co do konferencyi w sprawie duń
sko-niemieckiej.

Możemy dziś stanowczo zapowiedzieć, że rząd 
cesarski przystał na angielską propozycyę konfe
rencyi bez zawieszenia broni.

Wśród skomplikowanych układów, które zapeł
niły miesiąc bieżący, nie należy zapominać, że pro- 
pozycya ta sformułowana po raz pierwszy 23 lu
tego, na chwilę zeszła na drugi plan i w skutku 
następnych projektów Prus i Austryi, stała się 
wielką sprawą chwili.

W podobnych razach wyrazy mają znakomitą 
ważność. Przypomnijmy sobie, że projekt, o którym 
mowa, nie oznaczał żadnej podstawy. Miał on na 
celu doprowadzić do skutku konferencyę, któraby 
się zebrała natychmiast aby: „naradzić się nad za
łatwieniem mogącem przywrócić pokój pomiędzy 
dwoma wielkiemi mocarstwami niemieckiemi i Da
nią." Konferencyą zasiadałaby w chwili toczącego 
się boju. Wojujący, to jest Austrya, Prusy i Dania, 
zawezwane zostały przez dwór Saint-James. Gdy
by przystały te mocarstwa na propozycyę hr. Rus
sella, rząd królowej zgłosiłby się następnie do 
Francyi, Rosyi i Szwecyi, jak również do Związku 
niemieckiego, aby zamianowały bezzwłocznie peł
nomocników.

Prusy i Austrya odpowiedziały 23 lutego tele
grafem, że przystają w zupełności na propozycyę 
angielską.

Pozostawało Anglii zapewnić się względem przy
zwolenia Danii, i p. A. Paget, minister W. Bryta
nii w Kopenhadze, napotkał ze strony ministra 
Monrada na żywy opór. Jednakże po dwu tygo
dniach porozumiewania się, które uczyniły jeszcze 
trudniejszem utorowanie drogi propozycyi austry- 
acko-pruskiej zawieszenia broni, głów ny sekretarz 
stanu W. Brytanii sądził się być w możności za
wiadomić gabinet tuileryjski, że dwór kopenhagski 
przyjmuje zasadę konferencyi bez zawieszenia broni.

W obec tej komunikacyi, która doszła 12 lub
13 b. m. za pośrednictwem p. Cowleja, rząd ce
sarski mógł tylko iść drogą, jaką sobie wytknął 
w okólniku p. Drouyn de Lhuys 27 lutego.

Instrukcye zostały następnie przesiane księciu 
la Tour d’ Auvergne posłowi francuzkiemu w Lon
dynie.

Dotąd, było w nich powiedziane, gabinet tuile
ryjski nie mógł decydować się, gdyż hr. Russell 
miał się zgłosić do mocarstw neutralnych, otrzy
mawszy przystąpienie wojujących. Lecz skoro 
przystąpienia, o jakie starał się dwór St. James 
dozwalają mu uczynić propozycyę konferencyi bez 
zawieszenia broni, p. Drouyn de Lhuys oświadcza 
się gotowym wziąść udział w istotnych usiłowa
niach sprowadzenia pokoju.

Minister wyraził zdanie, że obecność pełnomo
cnika Związku niemieckiego jest upragnioną a 
nawet konieczną, jeżeli dzieło pokoju ma być o- 
parte na trwałych podstawach. Nie jest jednak 
zdaniem ogólnem, aby p. Drouyn de Lhuys czy
nił z tego warunek sine qua non.

Nie potrzebujemy wykazywać czytelnikom na
szym ważności tych wyjaśnień.

Depesza, której treść wyłuszczyliśmy, nosi datę
14 marca.

Doniesienia z Frankfurtu każą nam wierzyć, że 
podobne komunikacye miały być przesłane owym 
naszym ajentom dyplomatycznym, którzy repre-

lazłem między nimi żadnej analogii, chociaż wy
raz manitu po indyńsku znaczy ducha, a po mon
golska miejsce modlitwy. Język mongolski odzna
cza się dźwiękami gardłowemi i częstem powta
rzaniem głoski u ;  w ogóle jest on bardzo prosty 
w swoim składzie n. p. na łącznik i  nie ma u nich 
wyrażenia — i tak, zamiast mówić: daj mi czaju 
i wody, mówią: dajini czaju, wody — daj mi 
oboje.® Mniemam nawet, że mongołowie nie mają 
wyrazu oznaczającego nie, albowiem chcąc coś za
przeczyć, potakują kiwając głową. Do pisania nie 
używają ani atramentu ani pióra, tvlko w pulare- 
siku oprawnym w drzewo na kartkach powleczo 
nych czarną substancyą posypaną popiołem piszą 
patyczkiem.

„Nasz boscho bardzo wydawał się ujmującym; 
naprzód wróżył nam z rąk, potem opowiadał o 
Pekinie, a nawet przyrzekł dać listy rekomenda
cyjne; ale przyrzeczenia nie dotrzymał. — Nie
bawem nakrywszy się futrami, nocowaliśmy P’er 
wszy raz na pustyni.

„Nazajutrz rano do świtu, ruszyliśmy w drogę. 
Przykrości podróży nie dawały się jeszcze czuć tak 
bardzo, bośmy jechali zwolna, i było się czem 
żywić po jurtach obfitujących w baraninę, ser i 
wyborne wielbłądze mleko. Mongołowie w tych 
stronach należeli do ucywilizowańszycb i ochędo- 
żniejszych, albowiem żaden z nich nie umierał, że
by się choć raz w życiu nie umył. Napojem ich 
tylko, jest owa nieznośna herbata, w cegiełkach, 
która im służy za zdawkową monetę; taka cegieł- 
kft równa sio wartości dwóch złotych (polskich). 
W stanie stałym herbata ta podobna do bryły ty
toniu, w płynnym można ją  porównać do wody 
z Missisipi zmięszanej z olejem, baranim łojem 
i solą. Rzeczywiście cegiełki te robią się z liści 
zepsutej herbaty spojonych ze sobą przez domię- 
szauie krwi z młodych byczków. — Szczęściem 
mieliśmy własną herbatę; ale czasami trudno było 
nieprzyjąć ofiarowanej sobie szklanki mongolskie-

zentują rząd cesarski przy różnych dworach nie
mieckich.

IB a ii t a.
L ’ Europe podaje następujący okólnik duńskiego 

ministra spraw zagranicznych do swych reprezen
tantów za granicą.

Panie hrabio! (baronie!) Wypadki odgrywające 
się w tej chwili w księstwie Szlezwickiem przy
bierają z każdym dniem coraz groźniejszy cha
rakter dla interesów króla i przyszłości monarchii. 
Naglącą jest rzeczą zwrócić uwagę rządów przy
jaznych na smutny rezultat polityki Niemiec w o- 
bec Danii. Może Europa pojmie jaśniej jakie są 
powody rzeczywiste najścia niemieckiego i los ja 
ki rządy niemieckie przeznaczają jednej z naj
starszych monarchij w Europie. Pobieżny szkic 
faktów i działań władz austryacko-pruskich, któ
re panu przedstawię w następujących wyrazach, 
wystarczy abyś sobie pan utworzył słuszne zdanie, 
w jaki sposób oba mocarstwa usiłują zachować 
kraj z pod berła prawego monarchyoder wany.

Wiadomo, że gdy wielkie mocarstwa niemie
ckie postanowiły najść księstwo Szlezwickie, o- 
świadczyły Europie, że zamierzają szanować wła
dzę króla, że zajmą kraj tylko czasowo i że za
jęcie to ma tylko na celu dostarczyć im gwaran- 
cyi materyalnej, aby rząd duński dopełnił pe
wnych zobowiązań zaciągniętych w latach 1851 i 
1852 odnośnie do równości praw zapewnionych 
obu narodowościom, jako też do nie wcielenia 
księstwa do Królestwa. Później komisarz pruski 
p. Zedlitz oświadczył w rozporządzeniu z 8 lute
go, iż ustawy istniejące księstwa szlezwickiego 
pozostaną nadal, o ile działania wojenne i zawie
szenie władzy królewskiej nie pociągną za sobą 
wyjątków w tem prawidle; że wszyscy urzędnicy, 
którzy podpiszą przyrzeczenie słuchania władzy, 
przez którą faktycznie zostali zatwierdzeni, mogą 
urząd swój zajmować tak długo, póki się zasto- 
sóją do tego przyrzeczenia i nie popełnią wy
stępków w swym urzędzie lub po za jego obrę
bem ; zresztą, że wszystkie demonstracye polity
czne, w jakimkolwiekby one były duchu, pozo
staną wzbronione.

Jednak fakta rzeczywiste, które zaszły w Szlez
wiku znajdują się w sprzeczności zupełoej z temi 
oświadczeniami. Wszędzie godła władzy króla zo
stały zniesione, herby królewskie zdjęte zostały 
ze wszystkich gmachów publicznych, a nawet ka
wał kamienia wmurowany w ratuszu na którym 
wyryta była cyfra Fryderyka VII, został z roz
kazu dowódzcy pruskiego wyjęty. Znoszone są u- 
stawy, które w niozem niedotykają działań wo
jennych i nie stoją w sprzeczności z chwilowem 
zawieszeniem władzy królewskiej i znoszą je nie 
czasowo, lecz w sposób taki, iż nowa organiza 
cya otrzymuje piętno trwałości. I tak rozporzą
dzenia wydane przed układami 1851 i 1852 roku 
dla uregulowania używania języków w kościołach 
i szkołach powiatów mieszanych, zostały w czę
ści zniesione rozporządzeniami komisarzów z d. 
19 lutego, a język niemiecki stał się jedynie 
przyjętym w kościołach i szkołach największej 
części tego kraju, podczas gdy dawne rozporzą
dzenia uwzględniały, że język ludu jest tu czę
ścią duński częścią niemiecki. Działając tak, ko
misarze postawili wielką liczbę mieszkańców ję 
zyka duńskiego w niemożności słuchania kazań 
w swym ojczystym języku, podczas gdy dawniej 
język służby bożej był naprzemian duński i nie
miecki. Rozporządzeniem z 22 lutego nowe środ
ki zostały obrane celem urzeczywistnienia nowego 
systemu i mniemać można, że się wahać nie bę
dą oddalać wszystkich plebanów i nauczycielów 
szkół początkowych w rzeczonych gminach. 
Z dwóch kolegiów w księstwie prawie wszyscy 
profesorowie usunięci zostali z swych posad; je 
dno z tych kolegiów otwarte zostało i obsadzone 
profesorami nienawistnymi rządowi królewskiemu 
i inaugurowane hymnami rewolucyjnemi, drugie 
pozostało zamknięte. W trzeciem kolegium księ
stwa wzbroniono profesorom dalej nauczać; urzę 
dnicy rządu królewskiego zostali masami odda
leni, chociaż nawet podpisali i dotrzymali zobo 
wiązania słuchania władzy komisarzów. W części 
poładniowo-wschodniej księstwa powierzono naj
wyższą władzę człowiekowi, który w r. 1848 był 
ministrem rządu powstańczego; a w części połu
dniowo zachodniej powierzono ją człowiekowi, 
który podpisał adres do rządu powstańczego, w 
którym żądano, aby Szlezwik był zupełnie oder
wany od monarchii duńskiej. Dwaj ci Indzie mia
nują według upodobania swego urzędników w czę
ści południowej kraju. Osoby, które komisarze za
szczycają urzędami publicznemi w innych stronach

[go czaju, aby nie obrazić tych ludzi nadzwyczaj 
dobrych i gościnnych."

„Każdym razem cośmy się zbliżali do głównej 
jnrty, tłum Mongołów starych i młodych urado
wanych z naszego przybycia, odprzęgał konie od 
wozu i ciągnął nas aż do drzwi, oddając nam 
hołd uszanowania. Potem dopiero kiedy każdy wy
godnie rozciągnął się na wojłoku, przychodzili po 
jednemu i przyklękając podawali tabakę w ma
łym rożku wyrobionym z jednego kamienia, z któ
rego braliśmy much za pomocą łyżeczki przywią
zanej do korka, następnie ofiarowano nam tytoń 
w lulce mongolskiej, a w czarce drewnianej mle
ko wielbłądze. Podczas jednego wieczoru, dwóch 
młodych Mongołów zaszczyciło nas swoją bytno
ścią; lecz z wielkiej obawy oba tak struchleli, że 
o zwykłych grzecznościach nie było m owy; nato
miast słuchaliśmy piosneczkę śpiewaną przez mon
golskiego wirtuoza.

„W toku rozmowy zaczepiliśmy mędrców mon
golskich o Dżengiskana, ale żaden nie wiedział 
nic o mm, nawet tego nazwiska nie słyszał. A je 
dnakże ci Mongołowie, noszący nazwę Kalkasów 
o wiele są wyżsi od innych zamieszkujących pu
stynię; niektórzy z nich umieją rachować po ro
syjsku, znają kalendarz i znaki zodyaku. Dla ozna
czenia dzień dobry, mówią amurkzo i dotykają ci 
łokcia u ręki. Kobiety lubią stroić się w świeci- 
dła, mianowicie w agaty, kornaliny i monety. Nie 
wiem , czy są jakie płody ich przemysłu; noże 
tylko mają z tak dobrego materyału, że nieraz 
widziałem, jak jednem cięciem przecinali najgrub
szą kość baranią bez wyszczerbienia ostrza, cho
ciaż takowe nie ustępuje brzytwie."

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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kraju są również z małemi tylko wyjątkami, 
ludźmi, którzy już dali dowody dążności rewolu- 
cyjnych. Na kłamliwe doniesienie uwięziono mnó
stwo osób i urzędników szanowanych jako podej
rzanych o szpiegostwo.

W pierwszych dniach lutego urzędnik p. Blaun- 
feldt starzec 651etni, związany i odprowadzony zo
stał do Rendsburga pomiędzy dwoma końmi, gdzie 
ludzie na odwachu będący pokazywali go za pie 
niądze ludności miejscowej. Czterech plebanów 
z części środkowej i wschodniej Szlezwiku zosta
ło aresztowanych i uwięzionych w piwnicy, gdzie 
leżeć musieli na słomie pomiędzy żołnierzami pru- 
skiemi, którzy tam skazani byli za karę. Demon- 
stracye polityczne, jako to: odezwa pretendenta 
i pochód ludności mającej mu składać życzenia 
są organizowane otwarcie bez najmniejszej prze
szkody ze strony władz wojskowych lub cywil 
nych, podczas gdy przeszkadzają one wszelkim 
protestacyom i manifestacyom lojalnym ze strony 
większości mieszkańców, którzy pozostali wierny
mi królowi. Nigdzie dawna chorągiew kraju nie 
jest tolerowaną, podczas gdy komisarze dali wy
raźne pozwolenie używania chorągwi i kokard, 
które w czasie powstania 1848 r. służyły za sym
bole buntu przeciw prawemu rządowi. Nie szano
wano nawet pomnika na cmentarzu w Flensburgu 
poświęconego pamięci wojowników, którzy polegli 
walcząc za sprawę króla, w oczach samych ko
misarzy Austryi i Prus, tłum robotników przyby
łych z Holsztynu znosił to dzieło sztuki, którego u- 
mieszczenie na cmentarzu powinno było strzedz 
od zniewagi.

Fakta te tworzą sprzeczność z zamiarami wiel 
kich mocarstw niemieckich wypowiedzianemi w o- 
bec Europy, których wykonanie powinniby w księ
stwach pilnować komisarze, lecz ponieważ się 
dzieje inaczej, trudno nieodgadnąć ambitnych pla
nów, które się kryją po za temi oświadczeniami, 
jakiemi wielkie mocarstwa uspokoić chcą Europę.

Może wkrótce będę mógł przesłać panu podo
bne doniesienie o postępowaniu wojsk nieprzyja
cielskich w Jutlandyi, które bardzo zdaje się być 
podobuem do tego, jakie było w Szlezwiku.

Mam zaszczyt (podp-) Quaâ e-

Szwecja i Norwegia.
Nat. Ztg w liście z Sztokolmu donosi, że po

mimo napomnień namiestnika Bildta i policmaj 
Btra Wallenberga, tudzież pomimo ustępstw, jakich 
tutejszej wzburzonej ludnościj uczyniła władza 
policyjna, karząc kilku urzędników policyjnych, 
którzy się nadużyć dopuścili, niepokoje na ulicach 
powtarzały się przez kilka wieczorów, a dnia 21 
marca doszły do tego stopnia, że do przywrócenia 
sp o k o jn o śc i potrzeba było patrolów wojskowych i 
liczne nastąpiły aresztowania.

Komenda wojenna wydała rozkazy uzbrajania 
się; 3 pułki artyleryi mają się zaopatrzyć w po
trzebne konie i być w pogotowiu do wymarszu.

Ten sam korespondent donosi dnia 24go marca, 
że król Karol odpowiedzieć kazał na pośrednią pro 
śbę norwegskiego Storthingu o udzielenie doku 
mentów duńsko-niemieckiej sprawy dotyczących, 
iż prośbie tej zadośćuczynić nie można; wolno je
dnak wydziałowi wysadzonemu do rozpoznania 
królewskiej propozycyi, uzbrojenia się tyczącej, 
wglądać w odpowiedzie protokółu. W łonie szczu
plejszego wydziału występuje już teraz silna opo- 
zycya ze zdaniem, że Szwecya i Norwegia wten
czas tylko zbrojnie występować może, jeżeli przy
najmniej jedno z mocarstw zachodnich oświadczy 
się za wojną europejską o sprawę duńską.

Rozkaz uzbrajania się rozciągnięty został po 
części i na pułki gwardyjskie, gdyż „szwedzka 
przyboczna gwardya” i „druga przyboczna gwar
dya” po batalionie mają mieć w pogotowiu. Prócz 
tego zamianowano korpus oficerów dla szrubowe- 
go okrętu „Sztokolm”, a równocześnie wyznaczo
no dla takiego samego okrętu „Karol Jan“ 9 ofi 
cerów i 735 ludzi załogi, a dla fregat „Norrkó 
ping“ i „Józefina” po 6 oficerów i 340 ludzi.

W sprawie królewskich propozyzyj donoszą te
mu dziennikowi z Chrystyanii 24go marca, że wy 
sadzony z Storthingu wydział piętnastu oświad
czył się jednogłośnie za królewskiemi propozycya- 
mi. Mniejszość 7 głosów chcą popieranie Danii 
uczynić zawisłem od przymierza szwedzko-norweg 
skiego rządu z mocarstwami zachodniemi, wię
kszość 8 głosów mówi tylko o przymierzu bez 
bliższych warunków. Obrady nad propozycyami 
w pełnej izbie nastąpić mają dnia 29go; głoso
wanie odbędzie się 30go a ostatniego tego miesią 
ca zamkniętym zostanie Storthing.

go wpływu na handel zboża w naszym kraju, czemu 
zresztą dziwić się nie należy przy wielkićj taniości 
zboża galicyjskiego. Tutejsi komisanci, którzy dotych
czas w najbliższej okolicy zakupowali rozmaite ga
tunki zboża, teraz w odleglejszych punktach poszu
kują gotowego towaru, którego, a osobliwie bobu i 
grochu, zaczyna brakować na targu, i za ich przykła
dem idą zjeżdżający się tu spekulanci. Jeden z wła
ścicieli wielkich posiadłości zamierzał wysłać do Wie
dnia 10,000 cet. kartofli, projekt jednak nie przy
szedł do skutku, z powodu, iż kolej północna nie 
przystała na odpowiednie zniżenie ceny frachtu. Psze 
nica mniej była w ostatnim tygodniu poszukiwana; 
zakupiono tylko pomniejsze partye na konsumcyę 
miejscową i płacono po 5 zł. za korzec. Na jęozmień 
ciągle jeszcze nie ma pokupu, dawano korzec wagi 
143 fnt. po 2 zł. 80 cen. ale kupca nie było. Żyto 
160 fnt. wagi płacono po 3 zł. w. a. loco dworzec 
kolei i wysłano znaczniejcze partye do Morawii i 8zlą- 
ska. Z Prus wschodnich ożywił się popyt, ale ceny 
ofiarowane nie odpowiadały żądaniom. Owies ciągle 
skupują spekulanci i płacą po 2 zł. 40 c. za korzeo 
wagi 100 fnt. W następnych dwóch miesiącach może 
nastąpić podniesienie się cen o 40 do 50 c., ale je 
żeli będą rozpisane liwerunki skarbowe, lub jeżli 
przyjdzie do skutku zakupna na rachunek skarbu, 
podniesienie się cen może wynosić 1 do 2 zł. w. a. 
Rozmaitych gatunków zboża wywieziono w ubiegłym 
tygodniu: 2609 cet. do Wiednia, 319 cet. do G3n- 
serndorf, 115 cet. do Lundenburga, 1113 cet. do My
słowic, 719 cet. do Tarnowa, 515 cet. do Bielska i 
kilka pomniejszych partyj do stacyi kolei w Austryi, 
Morawii i Szląsku. Mąka, mianowicie z Tarnowa, Sło- 
twiny, Przemyśla i Lwowa była po większej części 
wysłana do Węgier i Czech. Do Temeswaru i Pragi 
poszukiwano najdelikatniejszych gatunków. Na otręby 
jest pokup na Szląsku. Obrót w handlu cukrem jest 
wielce ograniczony, i prawie całkiem ustał wywóz do 
Rosyi, odkąd obsadzone zostały urzęda celne z tam
tej strony granicy. Morawskie fabryki dostarczają 
najlepszego gatunku cetnar po 37 zł. Ceny spirytusu 
nie zmieniają się, ale ruch w wywozie tego artykułu 
jest znacznie więcej ożywiony. Nadeszło do wywozu 
do Wiednia 2 119 cet., do Bielska 711 cet., do Bo
chni 314 cet., do Pesztu 113 cet., i kilka pomniej
szych partyj do Lipnika, Weisskirchen (Granicy mo
rawskiej), Przyrowa, Ołomuńca, Berna, Lundenburga 
i Florisdorf. Bydła rzeźnego i opasowego do wywozu 
na targi w Lipniku i Florisdorf zapowiedziano: 960 
szt. we Lwowie, 113 szt. w Mościskach, i 53 szt. 
w Dębicy. Transports trzody chlewnej od pięciu mie
sięcy zaniechane z powodu choroby racic, zaczynają 
się powiększać. (Gaz. Lwows.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  31 ™*rc>- Niektóre dzienniki wiedeó 

skie doniosły, że adwokat tutejszy Dr Kański zaniósł 
skargę przeciw urzędnikom Sądu wyższego, tudzież 
przeciw General Corresponaenz o ogłoszenie w owem 
czasopiśmie wyroku tegoż są u przeciw Redakcyi 
Czasu. Jedna wszakże Oesterreichische Ztg czyni 
przy tej sposobności aluzy? “° Czasu, które dowodzą 
tylko tego, że niewie ona wcale, w ja  i sposób p. Kań
ski miał udział w jednym z procesów zasu. Zdaje 
się, że Oestr. Ztg mniemo, iż p- Fańs i wys ępował 
w lym względzie w imieniu Czasu, gdy en e , jeżli 
prawdą jest co pisały dzienniki wiedens ie, je yme 
od siebie i za siebie, jako jedna ze stron wys ą p i .

— W Dobczycach, miasteczku powiatowem w o - 
wodzie niegdyś Bocheńskim a dziś Krakowskim o p 
tory mili od Gdowa, zaprowadzoną zostaje od go 
kwietnia ekspedycya pocztowa, przeznaczona do prz® 
syłania listów i pakunków. Utrzymywać ona będzie 
codzienne związki z Gdowem wozem pocztowym.

— Namiestnictwo galicyjskie nadało na wniosek 
Magistratu lwowskiego dwa stypendya z fundacyi Gło
wińskiego dla synów obywateli miasta Lwowa, jako to 
Ignacemnu Romanowskiemu, słuchaczowi praw we 
Lwowie, złr. 210 rocznie, w miejsce pobieranych da- 
wnićj 157%  złr., które otrzymuje teraz technik we 
Lwowie Benedykt Siebaner.

—  Dnia 30go marca zmieniła się temperatura od 
-f- 0°,3 do -f- 9°,0, barometr podniósł się o godzi
nie 2giój po południu na 323,„‘8 9 , o lOtćj wieczór 
na 324 '“,51, o 6tój rano 31go na 325“‘,46 ; wiatr 
cichy południowo-zachodni, wieczorem couolwiek mo
cniejszy północny zbaczający ku zachodowi, cały dzień 
pochmurny, w nocy z 30go na 31szy i rano 31go 
dĆBzez powolny ale dosyć obfity, o godzinie 6tćj stan 
ciepła 1#,2 R.

—  Jutro w piątek dnia Igo kwietnia, S. Hugona 
biskupa wyznawcy.

H  i e d e i i  29go marca. Targ na woły.
Vęg.; z Gal.; z prow.; Razem

Przypędzono sztuk 741 764 759 2264
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1356

z prowincyi „ 544
Niesprzedanych wróciło „ 364

Waga szacunkowa jednój sztuki wynosiła 490 do
690 funtów.

Cena jednój sztuki wynosiła 122 złr. 50 kr. do 
182 złr. 50 kr. w. a.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 25 złr.
kr. do 26 złr. 50 kr. w. a.

W i e d e ń  29go marca. Wełna. W ubiegłym ty
godniu było cokolwiek więcój ożywienia; sprzedano 
paręset cet. rosyjskiój, jednemu fabrykantowi z Berna, 
około 300 cet. węgierskiój w cenie 140 do 160 za
kupili fabrykanci z Reichenbergu.—  Przy wszystkich 
tych sprzedażach nie spostrzeżono żadnćj istotnój 
zmiany. NaTdostawę nie wiele kupiono, bo producenci 
zbyt wielkie żądania stawiali.

B e r l i n  26go marca. Wełna. Przeciwko wszel
kiemu oczekiwaniu rozwinął się i w przyszłym tygo
dniu bardzo ożywiony był obrót, szczególnićj z krajowe- 
mi fabrykantami sukna, którzy przynajmnićj 3,000 
cet. zakupili; jeden z nich kupił około 1,000 cet. 
przedniśj wełny. Kilkaset cetnarów, ugodzono za gra-

Jeden z hamburgskich kupców, ąupił około 300 
cet. prawie zapomnianćj wełny jagnięcój po 45 65
tal., i przedniój około 100 cet., jeden z miejscowych 
kupców nabył paręset cet. rosyjskiój i tfołyńskiój.

Moskwa 12go marca. Wełna. W ubiegłym mie
siącu sprzedano trochę merynosowój wełny; w śre
dnich gatunkach była szczególnićj dla dostawy gład
kiego sukna na uniformy poszukiwaną. Obrót wynosi 
około 20,000 pudów prania fabrycznego i 5000 pu
dów innych gatunków, które miejscowi fabrykanci za
kupili po następujących cenach, fabrycznego prania, 
Charkowa, Wołogdy, Woroneża, najwyższe gatunki 28 
do 29 rub. średnie z dawnemi 2 6 1/* do 27 */# rnb-> 
same średnie 2 4 % — 25%  rub. ostatnie 22%  — 24. 
Dobre gatunki z nóg 19— 21 rub., krajowego lichego 
prania od niemieckich kolonistów 12%  do 13 rubl. 
najlepsze dworskie 1 1 % — 18% , średnie 15% — 161/i 
rubl. Zapasy wynoszą około 35— 40,000 fabrycznego 
prania, a 20—25000 pudów innych gatunków.

— Bank francuski wydił 21go marca nowe ban
knoty na 50 franków. Mają one po obu stronach 
dwa oddzielne rysunki w błękitnym kolorze i tylko 
wyrazy: Banque de France cinquante francs wraz 
z datą są w czarnym kolorze.

-— Zniżenie disconto francuskiego banku nie wy
warło znacznego wpływu na b u rsę , gdyż zniżenie to 
ograniczono tylko na disconto wekslowe, gdy dis
conto na Lombard 7°/° bez zmiany pozostało.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  30 marca. U  Europe donosi, że 
Bundestag ma dopiero wtedy rozstrzygać pytanie 

względem udziału swego w konferencyi, gdy mo
carstwa niemieckie udzielą rządom związkowym 
>odstaw, na jakich oba te mocarstwa zamyślają 
na konferencyi zawrzeć z Danią pokój.

We i ma r  30 marca. Weimarsche Ztg donosi; 
Według wiarogodnego doniesienia, Francya o- 
świadczyła w Londynie, że nie byłoby właściwem 
trzymać się na konferencyi podstaw traktatu lon
dyńskiego. Głosowanie ludności jest jedynym środ
kiem rozwiązania kwestyi. Francya za takowem 
oświadczyłaby się na konferencyi. Inne rządy ta 
rież samo otrzymały uwiadomienie.

H a m b u r g  29 marca wieczór. (Pr.) Król Cbry- 
styan zwiedził w dnia 28 b. m. korpus armii je 
nerała Hegermanna, który stoi nad Lómfjord w 
północnej Jutlandyi i w którym służy królewicz. 
Z Chrystyanii donoszą: Na posiedzeniu dzisiejszem 
Storthingu wydział finansowy odczytał wotum 
swoje, w którem robi zastrzeżenie ze względu na 
uchwalenie żądanego kredytu przeciw wszelkiej 
dążności skandynawskiej. Wczorajsze utarczki pod 
Dyppel były bezskuteczne.

H a m b u r g  30 marca. Hamburger Nachrichten 
donoszą z Rendsburga 29 m arca: Wielu wyższych 
oficerów inżynieryi pruskiej przybyło tutaj, aby roz 
mierzyć miejscowość twierdzy celem rozpoczęcia 
nowych fortyfikacyj.

L o n d y n  29go marca po południu (spóźnione 
z powodu przerwy drutów). Times ogłasza nastę
pujący telegram z Sonderburga 28 marca o godz. 
lOej rano: Dzisiaj o godzinie 3ej rano bastyon 6 
i cała linia okopów dyppelskich były zaatakowane. 
Prusacy potrzykroć zostali odparci. Statek wojen
ny „Rolf Krake“ strzelał na lewe skrzydło z Wen 
ningbund (zatoka przy Sundewitt). Walka trwała 
siedm godzin. Kanonada trwa ciągle (trwała jak 
wiadomo do godz. 10ł/4 wieczór). Duńczycy stra
cili stu ludzi w zabitych i ranionych, i wzięli 22 
Prusaków w niewolę. W boju tym miały udział 
cztery pułki duńskie.

K o p e n h a g a  28 marca. Naczelna komenda 
donosi, że dziś o 3ej rano nieprzyjaciel chciał 
stanowisko dyppelskie podchwycić, wdarł się mię 
dzy dwa okopy, ale po pięciogodzinnym boju od 
party został w dawniejsze swoje stanowisko. Bój 
rozwinął się na całćj linii, i duńska baterya pan
cerna wzięła w nim udział. Strata nasza jest sto
sunkowo nieznaczna. Prusacy stojący w Jutlandyi 
ciągną ku południowi.

K o p e n h a g a  29 marca w południe. Ogłoszony 
tutaj raport urzędowy mówi: W bitwie wczoraj 
szej poległo z naszej strony: dwóch poruczników 
i dwóch podporuczników; ranionych jest jeden 
kapitan i dwóch podporuczników; podoficerów i 
żołnierzy zginęło 30, a ranionych jest 108. Wzię
to do niewoli 4-ch oficerów nieprzyjacielskich, 
między tymi trzech ranionych, tudzież wzięto 27 
podoficerów i żołnierzy. Nieprzyjaciel miał sobie 
pozwolone na swoje żądanie dwugodzinne zawie
szenie broni (od 11-ej do 1-ej) podczas którego 
uprzątnął wielu zabitych i ranionych. Strata jego 
nie może być małą. Uderzył on mniej więcej w 
6000 ludzi, poza którymi stała w pogotowia silna 
rezerwa, lecz takowa nie była w ogień wprowa
dzoną. Po ukończenia boju ogień działowy z o- 
kopów Broack wzmógł się.

K o p e n h a g a  29 marca. Berlingske Tidende 
donosi dzisiaj: Hrabina Ludwika Karolina Hesko 
Kasselska (nr. 1789 r.), matka królowej, umarła 
wczoraj. — Król przybył w poniedziałek rano do 
Aarhuus, a ztamtąd pojechał dalej do Randers i 
Aalborga. Z Friedericii donoszą 28go, że nic wa
żnego nie zaszło. Plong przybył do Chrystyanii. 
(Plong jest redaktorem Faedrelandet i jednym 
z naczelników stronnictwa marcowego, a dawniej 
był popieraczem skandynawizmu. Red. Cz.)

B u k a r e s z t  29 marca. Przytrzymany w Sali
nie przez wojenny parowiec turecki statek fran
cuski „Taurus” przybył do Braiły z ładunkiem 
broni.

T r e b i n i a  29 marca. Sześciu Zubczanów uczy 
niło bezskuteczny zamach na Łukasza Wukałowi
eża, lecz zostali przezeń pojmani. Dendaga Czen 
giez spalił wiele domów wychodźców i rajów, któ
rzy się u Piwy osiedlili. Zbiegli do Czarnogóry 
mieszkańcy z powodu odmowy płacenia podatków, 
powrócili i płacą je dalej.

Bądź co bądź, pomimo niezliczonych zawodów

i przeszkód rząd francuski nie odstąpił jeszcze 
od myśli kongresu i od nadziei urzeczywistnienia 
programu wypowiedzianego 5go listopada. Najle- 
pićj o tem świadczy przyjęta przez niego posta
wa w sprawie duńskiej a szczególniej w sprawie 
konferencyi, która ma się zebrać 12go kwietnia. 
Wszystkie doniesienia nadchodzące z Paryża 
zgadzają się na to, że Francya dla tego tylko 
przystała na ową konferencyę, żejest przekonaną, 
iż spełznie ona na niczem i tem samem posłuży 
za potężny dowód konieczności kongresu. Con- 
stitulionnel nie przestaje wspominać o kongresie 
i aczkolwiek oświadcza, że Francya nie stawi ża 
dnej pzeszkody konferencyi, jednak niezmęczenie 
wykazuje on przeszkody, z któremi ta konfereneya 
będzie miała do walczenia, a zastanawiając Bię 
nad ostatnią propozycyą angielską konferencyi 
bez programu, robi tę uwagę, że jeżeli utrzymy
wano, że kongres nie może się zebrać bez poprze
dniego programu, to tem bardziej obrócić by mo
żna ten zarzut przeciw angielskiemu projektowi 
konferencyi w sprawie duńskiej. Uwagi te poczy
nił był Constitutionnel w swoim przeglądzie, lecz 
dziś występuje z artykułem wstępnym p. Limay- 
raca, w którym mówiąc o okólnikn duńskim prze
słanym z powodu obchodzenia się wojsk sprzy 
mierzonych z ludnością szlezwicką, mówi w koń
cu, „że nowoczesna dyplomacya powinna stwo
rzyć nowe prawo publiczne, któreby pogodziło 
wolność i godność narodów z rękojmią równowa
gi europejskiej.” To już jest parafraza mowy 5go 
listopada.

Gdy już naznaczony jest dzień zebrania konfe
rencyi londyńskiej, przeto zaczynają się teraz do
mysły o stanowisku każdego z państw uczestni
czącego w tych naradach. To po donosi wyżej 
Weimarer Ztg o Francyi, zgadza się pod tym 
względem z twierdzeniem niektórych francuskich 
dzienników, a o czem wyraźniej mówi Iudepen 
dance beige, która się domyśla, że Francya popie
rać będzie po części zamysły Związku niemic 
ckiego co do księcia Augustenburgskiego, żądając, 
aby ludność księstw przez głosowanie powszechne 
objawiła wolę swoją. ;k Taki jednak środek roz
strzygnięcia musiałby obalić zupełnie cele właści
we kampanii austryacko-pruskiej, a nadto wyma 
gałby wycofania wojsk z księstw, a zatem zawie
szenia oraz broni. Zdaniem Indóp. belge, Austrya 
i Prusy proponować będą złączenie obu księstw 
pod administracyjnym względem a odłączenie ich 
od Danii z utrzymaniem tylko unii personalnej w 
w osobie wspólnegolpanującego. Rosya chciałaby 
powrócić do zasad traktatów z r. 1851 i 1852, a 
Związek niemiecki domagać się będzie zjednocze
nia księstw i zupełnej ich udzielności pod nową 
dynastyą Augustenburgów.

Nie wiemy, jak  dalece program ten jest pra
wdziwy, lecz opiera się on na przypuszczeniach 
czerpanych z natury rzeczy. Wszakże nie zgadza
libyśmy się z przypisywaniem Austryi i Prusom 
jednych i tych samych zamiarów. Sądzimy, że 
Prusy nie zrzekły się jeszcze projektu oderwania 
księBtw, a przeto nie będą one w Londynie dą 
żyć do zagodzenia sporu, lecz prędzej do wię
kszego stron zwaśnienia. Nordd. allg. Ztg organ 
półurzędowy pruski, milczy dziś o tem czemu wczoraj 
zaprzeczał t.j. o nadejściu odpowiedzi duńskiej, lecz 
opiera nadzieje swoje na wojennych rezultatach. 
Odpowiedź Szwecyi nie jest dotąd jeszcze wia
doma.

Z teatru wojny nic nowego nie nadeszło. Za
mach pruski na okopy na Sundewitt nie powiódł 
się, lecz obie strony przypisują sobie zwycięstwo. 
Wyżej wymieniliśmy w depeszy kopenhagskiej 
straty Duńczyków; Gaz. krzyżowa wymienia stra
ty Prusaków pod Dyppel w d. 28 marca. Stracili 
oni w zabitych i ranionych 136 ludzi, w zaginio
nych 30. Donoszono, że Prusacy z pod Friedericii 
usunęli się, zostawiwszy tylko wojska austryackie 
dla zamknięcia tej twierdzy. Gaz. krzyżowa pisze 
zaś, że część dywizyi piechoty znowu tam się 
posunęła, aby wraz z austryackiem wojskiem brać 
udział w oblężeniu.

Podróż Garibaldego do Anglii nie przestaje zaj
mować uwagi dzienników i publiczności. Garibal
di ma wysiąść w Southampton, gdzie municypal- 
ność tego miasta złoży mu adres już uchwalony. 
Rozmaite domysły nie przestają krążyć z powodu 
tej podróży; nikt nie chce wierzyć, aby nie miała 
ona celu politycznego i rozpowszechnia się mniema
nie, iż lord Palmerston zechce użyć Garibaldego 
w swoich widokach. Z tego powodu Opinion Na- 
tionale zamieszcza list z Turynu, który oświadcza, 
iż rząd włoski nie chce brać żadnej na siebie 
odpowiedzialności za to, co Garibaldi zdziała lab

powie podczas swojej podróży i że to głośno o- 
świadcza; rząd ten przedewszystkiem nnikać bę
dzie wedle korespondenta Opinion Nationale kom
promitowania się względem Francyi. Constitution- 
nel poświęca także tej podróży artykuł, w którym 
mówi, iż owacye, jakie czekają Garibaldego w An
glii, będą zarówno niedogodne dwom sprzymie
rzeńcom W. Brytanii, to jest Austryi i Włochom. 
Następnie podnosi tę okoliczność, że kiedy naród 
angielski przygotowuje się przyjmować z czcią 
Garibaldego, „który koniec końców jest tylko dziel
nym żołnierzem * okazuje on całą swoją pogardę 

oburzenie dla Mazziniego, podżegacza podłych 
spisków i werbownika zabójców. Dóbaty nieprzypi- 
sują, i niezawodnie słusznie, żadnej wagi do po
dróży, jak go nazywają „zwycięzcy z pod Paler
mo, a zwyciężonego z pod Aspromonte.” Tymcza
sem dzienniki angielskie nie przestają toczyć mię
dzy sobą polemiki nad sposobem, jakim wypada przy
jąć Garibaldego; jeden z nich tylko Spectator do
tyka praktycznej strony tego przyjęcia, bo przy
pomina rządowi, iż powinien przeszkodzić waśniom 
które odnowić się mogą między Irlandczykami i 
robotnikami londyńskimi. Wiadomo jest, iż dawniej 
jnż Irlandczycy pobili, się z robotnikami londyń
skimi z powodu Garibaldego.

Już od kilku dni krążyły różne wieści o stanie 
rzeczy w Księstwach Naddunajskich. Independance 
belge zaprzecza im stanowczo. Co się tyczy sto
sunku księcia Kuzy do Porty, zapewnia ona, iż 
rząd turecki zupełnie jest zadowolony z ostatnie 
odpowiedzi księcia na uczynione mu przedstawię 
nia. Sekularyzacya klasztorów uważaną jest jako 
fakt dokonany, a uzbrojenia ograniczają się na 
reorganizacyi gwardyi narodowej. Constitutionnel 
zaś tak się wyraża: „Od kilku dni korespondenci 
dzienników zagranicznych rozsiewają z powodu 
Księstw Naddunajskich najrozmaitsze pogłoski, po 
największej części przesadne. Między innemi, upie
rają się przy twierdzeniu o przesłaniu przez Fran- 
cyę broni do tych prowincyj. Twierdzenie to jest 
zupełnie fałszywe. Powszechnie jest wiadomem, 
że wywóz broni z Francyi odbyć się może tylko 
za zezwoleniem rządu, a możemy zapewnić, że 
żadne podobne upoważnienie nie zostało wyda- 
nem.” Dodamy nareszcie, iż piszą do Pays z Stam
bułu, iż uważają tam jako pewne zwołanie konfe
rencyi w celu załatwienia spraw tyczących się 
Księstw Naddunajskich.

Dnia 25 marca odbył się w Greenwich meeting 
na rzecz Polski; było na nim obecnych więcej jak 
5000 osób, a przewodniczył mu p. Edmund Deale 
prezes znanej ligi w sprawie polskiej.

Otrzymana późnym wieczorem poczta wiedeńska 
nic ważnego nie przyniosła. Botschafter powstaje 
bardzo silnie przeciw państwom mniejszym Związ
ku niemieckiego w kwestyi konferencyi londyń
skiej z powodu roli, jaką przypisują Francyi na 
tym zjezdzie. Zdaniem tego dziennika mniejsze 
państwa stanęłyby jako sprzymierzeniec Napoleo
na naprzeciw Austryi i Prusom, a nawet naprze
ciw Europie. W liście paryzkim ten sam dziennik 
utrzymuje, że krąży wieść o zbliżaniu się Francyi 
do Rosyi, które się ma objawić na konferencyi. 
W. książę Konstanty przybyć ma do Paryża.

Gen. Cor. donosi z Bukaresztu, że wotum nieu
fności w Izbie postawione wyszło z tajnej namo
wy samego księcia Kuzy, któryby chciał się po
zbyć teraźniejszego ministeryum. Z tego wnosi 
Gen. Cor., że książę nie podziela polityki Kogol- 
niczanina, który trzyma z rewolucyonistami obcy
mi i jest nieprzyjacielem Porty.

Wieść się rozeszła, że w tych dniach powstał 
pożar w Kielcach, który część tego miasta zni
szczył. Wiadomości pewnych o tym wypadku nie- 
masz dotąd.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“
Wi e d e ń  31 marca wieczór. Arcyksiążę Ma

ksymilian podpisał dzisiaj w Miramare protokół 
familijny w myśl żądania gabinetu cesarskiego. 
Mocarstwa niemieckie rozesłały depeszę okól
ną wyjaśniającą stanowisko , jakie zająć za
mierzają na konferencyi londyńskiej. Zdaje się, 
że większość w Związku jest pozyskaną. Donie
sienie wczorajsze telegraficzne z Weimarer Ztg 
(p. wyżej Weinjbr) jest nieprawdziwe. Urzędowa 
Gazeta kopenbagska mówi: Zaszczytna walka pod 
okopami dyppelskiemi jest dla zagranicy dowo
dem, że w obec nieuprawnionych uroszczeń nie 
może być mowy o podbiciu Danii.

P a r y ż  30 marca. Sąd przysięgłych skazał 
dzisiaj Mazziniego za udział w spisku Grecco i 
spólników na deportacyę (zaocznie).

P e t e r s b u r g  31 marca. Petersburger Zeitung 
(niemiecka) zaprzecza doniesieniu o zakładania 
obozu wojsk krajowych w Finlandyi.

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCAt
Antoni l i /obukon ski.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  26go marca. Niższe ceny na targach au- 

stryackich i węgierskich, nie wywołały prawie żadne-

Kurs papierów  ij f ie n ię d z y .

K raków  31 marca 
Srebro pol.st. za too  zł. 

nowe obr. „
Listy zw t. p o i*  kup
Banknoty poi 100 złr.
Kuble ros. za, „ »
Talary pruskie 150 
Banknoty prus. 1&0 
Srebro nowa austr.
Dukaty aufltryackie

,  holend. ważne
Napoleon d’o r . .  > •
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Listy gal. nowe z kup.
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Oblig. indemn 
Akcye kol. g. bez kup
W iedeń  31 marca (teL) 
5%  Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
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Srebro ...................
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109 — 
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Talary związkowe. • 
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11 95 11 90
9 70 9 65

117 50 117 -
117 60 117 -
1 76 1 754
1 76* 1 76

5 59 5 54
5 61 5 66
9 75 9 60
1 86 1 84
1 77 1 75

73 — 72 25
76 60 75 86
72 36 Tl 62

Pożyczka nar. b. kup 
Afcc, kol, gal- b- kup.

80 33 
209 33

Warszawa 29 marca 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. t  
Listy zast.IH ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. 
Akcye kolei żel. 

war«*.-bydgo. „

Wrocław 30 marca 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

n Listy zastaw. 
Poznań. List. zastży,

Obligi kolei krak.-azL

Paryż 31 marca 
Renta 3 % ................

L o n d yn  31 maroa 
Konsole...................

itdajf
79 58 

207 17

ptacf
Pociągi osobowe na kolejach ielajznych.

83 61 83 1
— 1 98

13 83j 13 80
— -  16;

67 50 67 -

84 50 84?—

85? 85J
85 J —
78 5 —

65 80

91*

Odchodzą:
z K rakow a  do W iedn ia  7 rano; 3.30 po południu — do 

W arszaw y  o godz. 3.30 po południu — do Wrocta- 
w ia  8 rano do O strawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — Tjwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do W ieliczki 11 rano. 

z W iedn ia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z O straw y  do K rakow a  11 roa°°-
z G ran icy  do Szczakow y 0.30 rano; 11.27 przed połu- 

dniem; 2.15 po południu 
z Szczakow y  do G ranicy  11.16 przed południem ; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lw ow a  do K rakow a  5.10 rano; 5.20 wieczór 

Przem yśla  do K rakow a  9 rano.
Przychodzą;

do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 w ieczór- z Wro
cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Pms 5 27

rssreS r.S 4 po ̂ 6,5
do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Tjwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40.



4 CZAS z Piątku 1 Kwietnia 1864.

W Zakładzie gimnastycznym
Nowy Świat N. 7, w pogodne dnie, w o-

grodzie, rozpoczynam  
l£ u i* s  c w i c z e ń  l e t n l c l i  dnia 1 Kwie

tnia r. b., w Poniedziałki, Środy i Soboty, 
od godziny 11 do 12, 5 do 6, dla starszych od 6 
do 1 wieczór. Lekcya dla panienek z rana od 10 
do 11 dla małych chłopców od 1 Iśj do 12ej we 
Wtorki Czwartki i Piątki. — Wyjaśnień udzie
lam w mieszkaniu, ulica Gołębia Ń. 168 od go 
dżiny 9 do 11 z rana. (400-2 3,

F. Tuszyński.

m < F n d v  le« ftwy- ciemn°-ka-
1  i  sztanowaty, z łapy
przedniemi białemi, jest do'od?brania u ogrodnika 
Leisnera na Wesołej, w domu pana Szyryna. 

(431 -2 )

m i e s z k a m u T
umeblowane

na całem pierwszem piętrze w rynku, jest 
każdego czasu do wynajęcia. Bliższćj 
wiadomości powziąsć można w handlu 

\Vgo p. B A R T L A  w  Krakowie.
S (429-3-6)

Thnia 30 Marca r. b. na przedstawieniu Menaże- 
ryi, pomiędzy godziną 4łą a  6tą, z g - in ą ł  

P u g i l a r e s  c z e r w o n y  safianowy, w którym 
było około 22 złr. i znaczek blaszany od kape- 
lusznika. — Ktoby go znalazł, zgłosi się na ulicę 
Piasek pod Nr. 39 do Emilii Chmielikowśj, a 
otrzyma wynagrodzenie. (*30

Tanie Pomieszkanie!
przy ulicy Grodzkiej d >  wynajęcia od 1&° 
Kwietnia, składające się z 2 Pokoi fron
towych, 1 Nyży, Przedpokoju, Kuchni, Pi
wnicy i Strychu, za cenę 5 6 0  złr. ro
d n ie . —  Bliższa wiadomość przy ulicy 
Poselskiej Nr. 1 3 8 . (438-1-3)

Potrzebny jest 
O  U  W  E R i V E R  P o l a k ,

do Królestwa Polskiego.
Bliższych informacyj udzieli Administracya 

CHWILI. “ (430-1-3)

Asystenta Farmacyi w  Bielsku,
jest od l s °  M aja rb. op różn ion e . 

Życzącego sobie takowe otrzymać uprasza się 
zgłosić pod adresem: J a n  A . S ta n ic o .  
aptekarz w B i e l s k u ,  (B ie litz , 'óstr. achle- 
sien). (432-1- 3)

i  SYROP PIERSIOWY BIAŁY.
Pod szczególnym nadzorem miasto

wego fizyka Dra R i l le r a  wyrabiany 
i od król. Rządu w Wrocławiu ao sprze
daży pozwolony, służy jako doświad
czony środek w kaszlu, zastarzałej chry
pce, zaflegmieniu, kaszlu kurczowym i 
kokluszu, ułatwia wyrzucanie flegmy, 
łagodzi drażnienie w gardle i usuwa 
w krótkim czasie najsilniejszy kaszel.
C e n a :  całej butelki złr. 2 c. 20 w. a. 

pół „ złr. 1 c. 10 w. a.
SkbidJ główny w Ap t e c e  pod  

„ b i a ł y m Orł em" (159-13)
A . S i e d l e c k ie g o  w Krakowie.

m m  W 3 3 Ł .

Korzeni i Win
MIKOŁAJA m i i i

w Głównym Rynku pod L. 39
w domu W g0 Kirchmayera 

W KRAKOWIE,
otrzymał świeży transport

M E i S I T Y
p raw d ziw ej

karawanowej
x  K a z a n !  a 9

w  p a czk a ch  oryg in a ln ych  op lom b o
w a n y ch  p o , y4, */„ i l  fu n to w y ch  po
cen ach  3 , 4  5 , 6 , 7 i 1 0  z łr . w . a . 

(81-28-)

Bresde
Hotel de France.

Comme dans la grande Suisse, on 
eut vivre dans cet hótel tre3 convena- 
lement comme pensionnaire au mois 
commencer d’un thaler par jour; les 

ts y sont grands et larges ó la maniere 
canęaise, la cuisine distingće, 1’hótel 
enu par R a f f a r a  se trouve avanta- 
;eusement situe, ainsi qu’ aproxim ite des 
hoses remarquables et curieuses de la ville.

(394-1-13)

Młyn parowy
r Wiśniowy, w obwudiie dawniej jasielskim 
rzy szosie prowadzącej z Rzeszowa na Kro- 
no ku Węgrom, posiada

Z A P A S  M A K I
re wszelkich gatunkach, które swą delikatno- 
cią i czystością wszelkie oczekiwania prze
wyższą, i wszelkie wymagania P. T. Publi- 
sności zadowolnić zdołają. (436-1-3) .
Pptiv stosunkowo do cen zboża są jak naju- 

carkowańsze. -  Biorącym większą dość opu- 
scza sie stosowny Prc% %
Wiśniowa 29 marca .864.

E .  C z e c h o w s k i  t  S p o l k a .

2 2  LATA POWODZENIA
COPAHINE MESE p. JOZEAU,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka
demię medyczną,, nagrodzone zostało złotym me
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je 
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żaczki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K ra k o w ie  u p. Brunona Miczyńskie- 
, _  w W a rs z a w ie :  u p . Galie, — i w W il- 
*- (141-24)’n ie  u p.Chrościckiego.

Jeden z najskuteczniejszych środ- 
VEg/ x |k ó w  leczy

zatwardzenie, o_ zatwardzenie, ast-
v < \ me, boleści wątro- 

 WMTirn t / i  zapalenie kiszek,
m igreny, katary, 
skro fu ły , podagrę 
reumatyzmy, wyrzu
ty naskóm e; spędza 
żó łć  i  zamulenie żo
łądka  i  w ogólno
ści wszelkie słabości

r i in/uu Przez nieczyst0Ś(S«  u  A  L V I N , d c  P A S  1 0 . krwi spowodowane.
Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych 

słabości nie masz skuteczniejszego środka jak

Piflulki roślinne przyjem nego sm aku,
P .  C  V U V H .

l e l i  d z i a ł a n i e  j e s t  ł a g o d n e  i n ie  z o 
s t a w i a  p o  s o b ie  ż a d n y c l i  s z k o d l iw y c h  
ś l a d ó w ;  d o z y  m o c n ie j s z e  n i e  g r o z ą  
ż a d n e i n  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m .  O b ł o 
c z k a  s ł o d k i e g o  s m a k u  c z y n i j e  ł a t w e -  

m i  d o  z a ż y c ia .
J e s t  t o  l e k a r s t w o  n a t u r a l n e .

potwierdzone przez fakultety medyczne i zalecane 
jako środek najskuteczniejszy czysto - roślinny, 
i krew czyszczący. Pigułki te nie zawierają ani 
merkuryuszu, ani żadnej substancyi mineralnej; 
są one czysto z roślin zrobione i tak doskonale 
preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco, żadnego 
nań wpływu nie wywierają. Słodkie, przyjemne 
do zażycia; działanie ich jest umiarkowane; sta
nowią one środek jedyny, łatwo zastósować się 
dający dla d z ie c i ,  o s ó b  d o r o s ły c h  i  s t a r 
c ó w . — Skład w głównych aptekach B o s y !  
i A u s tr y i .  (131-8)

Goś podobnego niebyło jeszcze!
Apteka „pod węgierską Koroną“ we Lwo

wie otrzymała z Paryża, wynalazku Dra Mar
tin Lesanieur, wypróbowany i najpewniejszy 
środek n a  b ó l  z ę b ó w ,  który największy 
ból uśmierza, nawet we wszelkich fłuksyach i 
reumatycznych cierpieniach ból wszelki usuwa. 
A że się tylko powierzchownie używa, dla 
tego jest nieocenionym środkiem, bo ani zę
bów nie psuje, ani odrazy nie sprawia.

Główny skład jest jedynie u Ludwika E- 
benbergera aptekarza we Lwowie. Pomni.j 
sze składy mają we Lwowie panowie kupcy: 
p. Brun, p. Bosiewicz, p. Elirlich i p. Uziem- 
bto. W Glinianach p. Hełm aptekarz, — w Ja- 
worowie p. Lachowicz apt., — w Mościskach 
p. Schubuth apt, —  w Radziechowski apt., —  
w Samborze p. Riedel, — w Rzeszowie pan 
Schaiter, — w Zaleszczykach —  p. Kodrębski.

Cena we Lwowie 1 złr., z przesyłką po
cztową 1 złr. 5 kr. w. a. Listy franko.

l i c z  w s z e l k i c h  l e k a r s t w ! Zdrowie zupełne przywrócone bez leków, bez czyszczenia i kosztów, 
d u  B a r r y  z L o n d y n u ,  leczy gruntownie niestrawnośćREVALESCIERE żołądkową, zapalanie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko,

odchcp c yli odbijanie ciągłe, trwawnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer
wonki czyli krwawa biegunki, zawroty, szum i ból uszów, głuchotą, zgagę, uczucie kwasów, skłonność do 
wozgrzywoś .i, ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ciężarnośm u kobiet, 
nadto boleści różne, skłonność da melancholii, kurcze, spazmy, klócie i kruczenie żołądka, gniecenie-żo 
łądkowe, dychawicę czyli astmę, nieżyt czyli zakatarzanie, zapalenia naczyń oddychanie, suchoty, dnę czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do gruczotowatości, zołzy, suche bóle w kościach, gośc.ec czyli 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, maoinnice czyli histerye, zakażania krwi i niedokrwistość, zatrzy
mywani n, zatwardzenia, npławy białe, błędnicę, puchlinę, ospałość nielusość. Jest ona zarazem pożywie
niem arcywzmacniajacem dla dzieci słabowitvch, a w ogóle dla każdego wieku. Bywa co rok do
65.000 nlec .eń. ' Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (294 1 l- )

Hr. 52,081: Książe de Plusków, nadworny marszałek z zapalenia kiszek. — Nr. 62,476: bte. 1 .0 - 
maine des Isles (SaOne et Loire). Bogu dzięki! Revalesciere du Barry położyła koniec moim 18-toletuim 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia. J .  Comparet, proboszcz. — 
Nr. 50,416: Hr. Stuart de Decies, par angielski, z cierpień żo*ądka ze wszystkiemi przypadłościami ner- 
wowemi, kurczami i mdłościami. -  Nr. 47,421; Panna E . Jacobs na 1 5 -toletnie straszne cierpienia ner
wów, niestrawność, hysteryę, i melancholię. — Nr. 49,84S: Pani Marya Joly, P_o 50tu  ̂ latach niesttawno-

chotą 25-letnią. — Nr. 48,422: Hrabina de Castle-Stuart, z 9-eioletniej choroby wątroby, nieznośnej dra- 
żliwości nerwów i obłąkania. — Nr. 4 4 ,8 1 6 : Ksiądz Archidyąkon Aleksander Stuart, z 3-letmch stra
sznych cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku życia. — Nr. 43,810: M. U. aencke 
na skrofuły. — Nr. 46,210: Pan Martin, Doktor medycyny, z bólów żołądkowych i drażhwości żołądka, 
które mu przez 8  lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z podagry, bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. — Nr. 49,422: P. Baldwin, z najznpe niejszego zwą- 
tlenia sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu. — Pan Baron Polentz, Preiekt w Lan- 
genau, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załnskowłki, JenerałLcuau, n uuniLGgu iitira.iu/.ouia j \ iwiy- — —j • -wy —  ---- •
dywizyi, a wieloletnich strasaliwych cierpień kanałów trawienia. — Nr. 53,860: Panna Gellard w Paryżu
przy ulicy Grand st. Michel 17, z suchot plucowych, po uznaniu jej za niewyleczoną, i ze kilka tylko
miesięcy do życia jej pozostaje. Więcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak czokolada, herbata k»»»-
tłuszcz z wątroby miętusa, wynagradza

kawa,
     pokarm ten tysiąc razy wartość swoję, w porównanu z innemi.

Rewaleseiere wyleczyła 6o’.00o'' razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły. — B o m  d i i  B a r r y  77 Re- 
gent-Street London i 26 Place Yendóme Paryż; 12, rue de 1’Empereur Bruksella, i 2 via Oporto Torino.
g-  W ^dG U cT pY  '/7 ló i:T fr ' ;T  kib 8 ir'. 75 c. ; 6 kii: 40 fr. 12 kil. 75 fr. -  Sprzedaje w K r a 
k o w i e  : apt. Bruno Miczyński, — we L w o w i e : apt. Zygmuut Rucker, — w 1 e t c r s l m r g u i  
S to li i Schmidt. H a r d y .   __________________ _____

Cierpiąc nieustannie na ból zębów, zostałam 
prawdziwie cudownym środkiem Dra Lesanieur 
uleczoną, również i moja córka, bo po użyciu 
w kwadransie ból nam,ustał i, chodząc cały ty
dzień po powietrzu, nie powracał już więcćj. Skła
dam tedy podziękowanie wynalazcy "i zalecam 
wszystkim na ból zębów cierpiącym ten cudowny 
środek. * Girtlerowa de Kleborn,

żona prezydenta.
W głównym składzie znajduje się wiele po

dziękowań za ten prawdziwie n i e o m y l n y  
środek. (321-4-ia)

Najnowszy aprobowany
g f W y n a l a z e k ^ J g

C k. uprzyw.

Tłuszcz uu skory,
działający na nieprzemakalne o- 
buwia ze skóry, rzemieni, ubrań 
na konie, nareszcie skór po

wozowych, (161-4-8) 
z F a b r y k i '

F. Voglmayera i Spółki 
w W IED N IU .

Sk ład: w mieście „Seilerst&tte“ 957.
Cena puszki cynowćj y4-funtowój 

65 centów, y2-funtowój 1 złr. 20 c., 
1-funtowój 2 złr. 20 cent. w. a.

Z a  o p a k o w a n ie  r a c h u je  się  10  C. 
f i ^ - N a  prowincyi utrzymują: W  K r a k o 

w ie p. J . J a h n , — we L w o w ie  p. Fer. 
Pawlik. — w R z e s z o w ie  p. J. Schait- 
ter i Spółka, — w T a r n o w ie  p. J.Jahn .

ROR BOYYEAD LAFECTEUR.
J e s t  to Syrop roślinny czyszczący krew  

bez merkuryuszu. —  L eczy odziedz iczoną  o -  
stro ść  krw i, oczyszcza  ciało  z  żó łci i z e p su 
tych hum orow , je s t bardzo  sk u teczn y  w s k ro 
fulicznych słabościach , silnych boleściach w c z a 
sie porodu , uporczyw ych lisza jach , w yrzu tach  
syfilistycznych, św ierzbie zadaw nionej, reum a- 
ty m ie, w ysypce u kobiet w w ieku k ry tyczne
go p rze jśc ia , nabrzm ieniu gruczołów , choro
bach zaaź liw y ch  now ych lub zadaw nionych  
bardzo  uporczyw ych .

f i a f r D ostać  m ożna w K r a k o w ie  u  p. Mole 
dzińskiego. — W  R z e s z o w i e  u  pp. shaittra 
i Spółki. -  W  W a r s z a w i e  w Składzie mate- 
ryałów  aptecznych  p. &al e, ja k  również u  pp . 
Mrozowskiego, Sohjłoioskwgo, Gradowskiego, 
Ch. Lilpopa  i Conterschnera i Spółki.— W  L u 
b l i n i e  n pp. Mazurkiewicza i Wareckiego. ~  
W W iln i e  u p . Chrościckiego, — we L w o w ie  
u p. llukera  t1*0 '® -) .

główny w P a r y ż u  przy ulicy Ki- 
cher Nr. 12, u  p . Griraudeou de St* (xtTvais,

Od l i s 0 do 28s° Kwietnia
głów ne ciągnienie końcowe

wielkiego Losowania pieniężnego,
gwarantowanego przez brunszwicko liineburgski książęcy rząd krajowy, w którem 
'11.000 wygranych po talarów 1 0 0 .0 0 0 , 6 0 .0 0 0 , -40.000, 2 0 .0 0 0 , 1 0 .0 0 0 , 
8 .0 0 0 , 6 .0 0 0 , 5 .0 0 0 , 4 .0 0 0  aż niżej do 47  talarów do podziału przychodzą.

Podpisany Nadpoborca, któremu sprzedaż tych losów z obowiązkiem punktualnego 
przesłania listy ciągnienia i wypłata wygranych wprost została poruczoną, poleca losy te, 
a to losy całe po 70 złr. w banknotach, a półlosy i ćwierćlosy losy stosunkowo, a jeżeli 
kto zrzeknie się najniższej wygranęj 47 talarów, to

całe losy po 40 złr. w bankn., —  pollosy po 20 złr., — ćwierćlosy po 10 złr.
(39J.3.8) J a c o b  S t r a u s s ,

erzherzogl

|  Gips i kości mełte
|  do uprawy gruntów!
i

Nowy nabywca młyna po św. p. 
Piotrze Steinkelerze w Podgórzu, ma 
zaszczyt zawiadomić szanownych 
właścicieli dóbr ziemskich, obywa- 

j| teli i gospodarzy rolniczych, ii tenie  
I  młyn w zupełnym ruchu zostaje i ie  

w nim m oina nabyć kości i gipsu 
s, mełtego po najumiarkowańszej cenie, 
i  Dla ułatwienia kupującym urzą- 
|  dziłem skład wyiej wymienionych  
|  wyrobów do sprzedaży po cenach 
f  fabrycznych w Handlu P. Adolfa Mi
li nasowicza w Podgórzu.

|  ( 372- 6)  C , M a u m a n n .  1

iseneya szwedzka
dfugiego życia,

s k u te c z n a  n a  w sz e lk ie  w ew n ętrzn e  
choroby.

0  zbawienności jej świadczy najlepićj sam 
wynalazca Doktor A . O . W e r n e r ,  do
szedłszy wieku lat 141'; podobnego skutku 
doznało wiele osób, żyjąc przeszło 100 lat. 

Cena 1 flaszeezki 2 złr. 
Skład tej esencyi jest u (217- 3)

Karola Herrmanna w Krakowie.

F o m m m
do w y d z i e r ż a w i e n i a

na lat S Z eŚ Ć ,
rozległości 170 morgów pól ornych, 4 morgi łą
ki — pod korzystnemi warunkami.

Bliższa wiadomość pod adresą: Do Zarządu 
gospodarskiego w DEMBNIE, ostatnia poczta 
Brzesko — do dnia 15 Kwietnia 1864.

(314—4)

0
Ie l a s t y c z n e

W  Wstawki do łóiek,
»e w roku 1855,

C. k.lfwył. uprz/

Łóżka żelazne i
patentowane w

które przez wysoką ck. N a d k o m e n a ę  a r m i i ,  po odpowiedniem trwaniu 
próby,j uż zostały zaprowadzone, a których elastyczność wszystko w tym wzglę
dzie dotąd uzyskane przewyższa. Przeto polecam je wnajrozmaitszem wykonaniu, 

f  od najprostszego łóżka dla sług, aż do najwykwintniejszych łóżek dla dzieci i łó -
f  żek salonowych, wraz z pościelą i bielizną, lub bez tychże; również elastyczne
® wstawki do łóżek drewnianych wszelkiego rozmiaru. Rysunki i cenniki bezpłatnie. 1

Slrfad  w  W ie d n iu , T O  S i e h e t l e t *  Neubau, Mariahilfsstrasse,  ob I
Spiegelgasse, Ecke vom Graben*'* * ' der Stiftgasse Nr. 40. j|

|  Nr. i. Ci k. wył. uprz. fabr. łóżek w Wiedniu. (391-2-3)

Braunschw. Ober-Einnehmer inf F a n k f u r t  a .  M .

Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniu szyi, zaflegmie

niu

itr.
C e n a :

Calćj flajsM po 6
%  » » * »
V* ,  „ 1-50

Za opakowanie do przesyłek 
20 kr. więcej.

P
P-

płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środniem

Syrop biały
i e r s i o w y
Q, A. W. M ayera.

O u  Sk
Całej flasiki ps 6 lir.
% » » * »
'/, ,  ,  D50

Za opakowanie do przesyłał 
20 kr. więcej.

ttóry w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym- 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka
szlu kurczowym i kokluszu, ułatwia wyrzucanie zastałój flegmy, łagodzi w  ten mo
ment drażnienie w krtani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak 
niebezpieczny kaszel suchotni, i plnc‘e krwią.

J e dy ny  Ukł ad w KRAKOWIE na Galicyę znajduje się w Aptece pod „złotym 
Słoniem“ u pana E rn e s ta  Stockm iaru, oraz w Aptece pod „Koroną" u pana 
I leggen h ergera  i w Aptece pod „Gwiazdą" u pana M iczyńskiego.

(80-14) Ś w i a d e c t w a :
Poilpit-any pośw iadcza niniejszem , i ł  u iy w a l W rocław skiego b iałego  s y r o p u  piersiow ego 

p. M y  era, z hand lu  korzen rego  p .  A n g e l a  B ellone w K om ornie, ta k  dla swoich dzieci, ja  tft
dla wielo in ry ch  na uporczyw y k a ta r ,  c iągły  kaszel, zaflegm ianie p łuo, c ię ik i oddech (astm ę),
a  tc  zawsze z szczególnym  skutkiem . Mogę więc syrop ten  w szystkim  podobnie cierpiącym  z pe
wnością p o lec ić ; wyjąwszy ten  w ypadek, gdzie  k a ta r połączony je s t  z zapaleniem .

K om om  3 Ig o  M arca 1 8 6 3 . Ignacy Horvath, lekarz  praktyczny.
C ierpiąc cd  dłuższego czasu na gw ałtow ne bóle p iersi, k tó re  m nie częstem  i moccem plu-

(iem  krw ią tak  osłabiły , iem  do najlżejszej roboty  n ie by ł zd o ln y , czytając K ronsztadzką ga 
zetę, dostrzegłem  donos o białym  syropie pana M ayera. K upiłem  więc takow y u p .  . i a
t a , tu tejszego i w krótkim  czasie doznałem  najpożądańszych skutków . Polecam  przeto ta  owy 
wszystkim  podobnie cierpiącym , i niniejsze świadectwo sum iennie wystawiam.

Kronstadt 20  Lutego 1 8 6 3 . Samuel Herter, malarz i fotograf.
PRZESTROGA. Ponieważ przez wielkie wzięcie, jakie mój syrop dla swćj skuteczności w całej 

niemal Europie posiada, spowodował licznych naśladowców, przeto się ostrzega Szanowną Publiczno , 
te  każda flaszeczka opieczętowana ma moją firmę na laku wyciśniętą, i tylko jedynie prawdziwy w ap
tece nod złotym Słoniem u p. Stockmcra sie rnaidnie.

W O D A
C. k. wyłącznie uprzywilejowana

ii Proszek do ze bówLA D O  U S T  M * j f t i P P O S z e k  d <

MELAW NION.
Odpowiadaj;

Woda do ust i l   ̂ ; ____ ___________________________
ciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem  zostały 
r>r.oii.»«T>a j dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych artykułów

c wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyź wymieniona 
roszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów vrzez prze-

l lr /T T n r o lo łY l rr i  o  Ir  * __________ ■ . 1 - 1  . t  1 •  *  . .

opatrzone, i uia urząuzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych artykułów w ka 
zaćm znaczmejszem mieście. Woda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy, 
jako szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, a wieloma zaświad- 

zeniami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszcza 
resztki potraw na zębach zostające i  w zgniliznę przechodzące-, przytem wzmacnia dziąsła 
krwią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu się tychże, i uchyla zły odór z ust.

gpjTSą do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego, 
Galicy i i  B ukowiny.

mują: w K r a k o w ie  p. J ó z e f  J a h n  i p. t .u d ti  ik
'awlik, p. Bonifacy Stiller i p. J. S. Jurgens, — w Sze- 

ózef John. —jakotćż inni we wszystkich
(77-30-)

C en a  fla szk i IV o ily  do u st f l e la n io n  1 z łr . 4 0  c. — p ro szk u  d o  z ę b ó w  4  z łr .
|^ P “Źyczący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod 

pisanego. * J ó a e f  Z y g m u n t  I T j h e l y i ,  prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

Główne zaś Skł ady utrzymują: 
d e  p. F. Paw "
!pó

większych miastach monarchii Austryackiej.

J a n o w s k i .  — we L w o w ie  p. F. j
s z o w i e p. J. Schaitter i Spółka, — w Tarnowi e  p. <

C i ą g n i e n i e  d n i a  1 K w i e t n i a  1 8 6 4 .

P R O M E S S
NA

LOST KREDYTOWE
po cenie 3  z f p #  5 0  ©• i 50  e. za

dostać można w Kantorze wymiany pieniędzy

A l b e r t a  J f t e n d e l s b u r g a

w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym pod L. 52 

‘Ciągnienie dnia 1 Kwietnia 1864.

(326 7-7)

Zbadany, poświadczony i zalecony przez wiele słynnych znakomitości lekarskich

Dra Bćringniera arom. SPIUYTUS K 0R0M IY,
(QuintesscDz d’Ean de Cologne).

W
Flaszka oryginalna 1 złr. 25 cent.
Skrzynka oryginalna 7 złr. 50 c.

Zaleca się n ie ty lko  jak o  w y borna  w oda p achnąca , siły  ży w o tn e_ w zb u d zająca  i w zm acniająca, 
raz  jak o  W5

lecz o-
yborny środek zaradczy lekarski, i jest rzeczywistem dobrodziejstwem dla tych osób, które 

„igrenę. Jako uznany za bardzo pomocny w osłabieniach systematu nerwowego i organow 
trawiących, ck. uprzywil. Spirytus koronny Dra Beringuiera poleca się jako rzeczywiście szacowny

i
dek domowy, któren zmięszany z wodą wzmacnia i ożywia głowę i oczy, 
świeżość przywraca. _

skórze elastyczną miękkość i młodocianą

>

Z ziół 

w i o s e n n y c h  

>  1 8 6 3 r .

D "  r B O R C H A R D T A
aromatyczno-lekarskie

MY D Ł O  Z I O Ł O W E .

W V V  ? W V W W |  

^  Cena oryginał- ^  
^  nego opieezęto- 5  
^  wanego pude- <  
^  lecz ka 42 tent. ^

I T |  I  M  ■—  ^  -------------
| |  Dra B o r c h a r d t a  ces. król. wyłącznie uprzywil. Mydło ziołowe, je st  w y b o r n y m  ś r o d k i e m  w z m a c n i a 
li j ą c y m  i u t r z y m u j ą c y m  zdrowo skórę; jest bez zaprzeczenia n a j l e p s z y m  artykułem, jaki w tym rodzaju w y
li robiony być może, tak przeciw przykrym piegom letnim, plamom wątrobianym, opaleniu, pryszczom, ukąszeniom  
% owadów, wyrzutom skórnym itp., jukoteż do otrzymania i zachowania czystej miękkiej skóry w zupełnej^świeżości i o- 
*  Ijw ionej cerze; i ^ r ó w n i e i  s łu ż y ć  m o że  z wielkim skutkiem  do kąpiel, w eze lk .eg o  r o d z a ju .- fS g

Szczęśliwym  rezultatem postępowćj, starannćj i umiejętnej zapobiegliwości są niezaprzeczenie uprzywilejowane:

HARTUNGA środki wzmacniające porost włosów.
Olejek z kory chinowej,

służy mianowicie do zachowania i upiększenia w łosów, a

Pomada z io łowa,
i ożywiania porostu w łosów ; —  Pierwszy zwiększa elastyczność i utrzymuje 
druga zaś chroni od przedwczesnego osiwienia i wypadania tychże,

il

HAKnjN(i’sV

do wzbudzenia 
kolor włosów,

l i
osiwienia i wypadania t yc hż e ,  udz i e l a j ąc  

naskórkowi nowy porost włosów pobudzającój materyi; przyczem korzonkom włosów tak wielką siłę ' ^
@ daje, że te na nowo odrastać beda. —  ® P * W y łą c z n y  S k ła d  po sta łych  cen a ch  fab ryczn ych  utrzym uje dla
I  KRAKOWA: p . J ó z e f  B a r i i ,  J'ak również: ^(153 8̂-16)
i i  w BIA ŁEJ pp. Józef Berger 1 Karol Dembski, — w BRODACH pani Ewa Kornfeldowa, — w BIDtEZANACH P^-S jj^K O W E E  p. Moj/.es F r in -  

CZU p. Lipschfit* i pp. Kodrębski i Kercel, -  w CZERNIOWCACH pp. jlchmrch i J fa f  Różański,_ ^ ° Bew,ki apt„ _  w GRYBOWIE
CZORTKOWIE y. „

W,  w DBOHOBYCZY p ‘. J Rosenheim,’ -  w GOBLI CACH p. Walery KogawsM apt . ^-  w ^
r - > ^  r̂ „8.Zyi 8! . \ - . w JAROSŁAWIU P - . 7.  KOFECZYńCACH ^an X. fj>

apt. p. Fryd. Schnbuth, pan A.i LISZU p. Stanisław Hildebrandt aptok., — w KOŁOMYI pan Schaja Hermann, — w KENTACH pan G. Streya_
! Wierzchowski apt., — we LW OW IE pp. J . F . Kleina wdowa i Gebbardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zygmnnt C*H  _ j  Linschutz -  w MY-
I Berliner ept. (przedtem Laneri) i p. Piotr Mikolaseb, — w LISK U  p. Robert Barański apt. — w MANASTE Karol Laar w PR7FM YŚLU

ŚLENICACH p Franciszek S tanik , -  w NOW YM-SĄCZU pp. T rager i G utm .nn, -  w NOWYM-TARGU: p« ■ L a ^  -  w PRZEM’YSLU
p Edward MaChalski, — w PRZEMYŚLANACH p. St. Miedlicki apt., A .w  PRZEW ORSKU p. Feliks Świtalsk. a p ^  j Z a r e w i c z - w s l M B O  

1 Teichmann, -  w RZESZOW IE p. Ignacy Schaiter i Spćłka, w 8ADOGÓRZE P. A. St. R uria -  w -AN OKU ^p. J . Z «  w^a w 
1 RZE p. J .  Rosenheim, w SĘDZISZOW IE p. Kownacki, — w STR Y JU  p. J  Germann ,apt., — w S N IA l x P TARNO W IE p J<5/et
i P IF  „  W tad Dieta, -  w SOKALU p. A W Grot, -  w STANISŁAW OW IE p. R . Switalski apt., dawniej lom anek, -  w TA K N U W iń p. oozei
0 Jafn,Pl -  w  TARNOPOLU p. Markns k l i t k a  -  w  TURCE p. A. C ayrn iańsk i.-Jw  W A D O W I C A C H p I S S  
li P. Józef Kodrębski,— w ZŁOCZOW IE p. Andrzej Gottwald,— w ZO Ł K W I p. Resis Barbag, — w ZURAW N p. ładysław ęp • _

ii

LIKIER Z I 0 Ł 0 W T
I ł. JF. D a u b itza ,

wynaleziony i wyłącznie wyrabiany przez 
apt. Ie-i klasy R. F. Daubitza* w Berlinie

Podziękowanie.
Od wielu lat cierpiałem na zatwardze

n ie , kłucie w piersiach i  na hemoroidy, 
napróżno udawałem się do wielu lekarzy. 
Przypadkowo poradził mi dobry przyja-, 
ciel używanie likieru Daubitza, który to 
likier tak mnie w y l e c z y ł ,  że z najser- 
deczniejszem podziękowaniem wystawiam  
niniejsze świadectwo.

Geringswalde p. Rochlitz,
20 Stycznia 1864 r.

Fryderyk August Bóhm.
Główny Skład w c. k. a. Pań

stwie u t r z y m u je  G. A. Daubitz, w  W ie
dniu, Blumenstockgasse Nr. 1.

Upow ażnione składy na prowincyi zaś utrzy
mują: A d o lf Minasowicz w Podgórzu; — 
A d o lf  Berliner  aptekarz we Lwowie.

Szanowny Panie! Już od wielu lat cier
piałem na zatwardzenie, boleści żołądka, 
brak apetytu, skłonność womit, ból gło- 
wy} i kaszel połączony z mocnemi w yrzu - 
tami flegmy. Za poradą jednego z moich 
przyjaciół, zażyłem kilka flaszek Pańskie
go wybornego likieru, i mogę sumiennie 
zeznać, że po użyciu tego jedynego środ
ka, zostałew od wszystkich moich cierpień 
uwolniony. Muszę zatem wynalazek P ań 
ski jak najmocniej polecić. '314- 4 )

Lippstadt 7go Lutego 1861. V J
J u d n  i k  B r e n l e e ,  Zetcer.

Poszukuje się do Spółki!
Spólnik z kapitałem 1 0 ,0 0 0  złr. do 

bardzo korzystnego przedsiębiorstwa na 
jednej z najludniejszych ulic Wiednia.

Na pokrycie wkładki daną będzie gwa- 
raneya dwa razy większa, oprócz tego za
ręcza się 18 %  czystego zysku.

Bliższa wiadomość przy u l i c y  F l o -  
r y a ń s k i ć j  pod L. 3 5 8  w K rakow ie, 
w Składzie m ąki, —  przed południem  
od godziny 8śj do 12ej. (431-2 -3)

N a k ła d e m  i czc ion k am i D rukarni „C Z A S U 4* W . K irc h m a y e ra . Odpowiedzialny Rządca Drukarni A n to n i B o th er.


